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(Z notatek naocznego świadka).
W e w torek dnia 20 września — będzieto 

na  zawsze dzień hańby dla cywilizowanego 
św iata! — o kw adrans na  szóstą z rana rozpo
częło się bom bardowanie .Rzymu. Od Porta Solara 
do P orta  Sanct Pancrazio liczne baterye arty- 
leryi włoskiej zbliżyły się pod m ury miasta. 
JVnerał Cadorna dowodził osobiście na lewem 
skrzydle, jenerał A ngioletti dowodził południo
wym  korpusem, na lewym  brzegu Tybru, na 
prawym  zaś od Porta  Portese aż do bram y św. 
Pankracego stał przybyły wieczorem dnia po
przedniego z Ci vitavoccbia korpus pod dowódz
twem  garibaldczyka N ina Bixio. Na całej lin ii 
działa rozpoozęły silną i nieprzerw aną kanona
dę. Nieliczne lekkie arm aty  polne, którem i roz
porządzało wojsko papieskie, przy rożuyoh b ra
mach dzielnie odpowiadały na strzały  oblęga- 
jących. P rzy  P orta  S. G iovanni i P o rta  P ia  
żuawi papiescy, uzbrojeni w dobre karabiny  
system u R em ingtona, zdołali zmusić baterye 
nieprzyjacielskie do cofnięcia się na dalszą od
ległość od miasta. Jednakże kanonada włoska 
wkrótce znacznie uszkodziła stare, po części 
pochodzące jeszcze ze staro-rzym skich czasów 
fortyiikacye. G ranaty  spadały aż w pobliżu 
W atykanu, przy IArfca P ia wyw ołały _ pożar 
willi B onaparte, spustoszyły fasadę kościoła S. 
Giovanni w Lateranie, kilka, kul wpadło do 
tego kościoła, jakoteź do kościoła S. Groce di
Gerosalem m e!

Ju ż  po dwóch godzinach kanonady w m u
rze pomiędzy Porta Salara a Porta P ia  powstał 
wyłom, przez k tó ry  m ógł wkroczyć cały bata
lion frontem, i od kw adransa do kw adransa 
w yglądano walnego szturm u, na  którego od
parcie przygotow ali się dzielni żuawi papiescy. 
A le szturm  nie rozpoczynał się, tylko kanonada 
trw ała  bez przerwy. O godzinie dziesiątej wódz 
armii papieskiej jenerał K anzler, stosownie do 
otrzym anych rozkazów, rozpoczął układy, doty
czące poddania m iasta. W  tym  celu w ysłał do 
obozu nieprzyjacielskiego pułkow nika Garpegnę, 
majora R iyaltę i hrabiego de Maiatre ze sztabu 
jeneraluego z listem, w k tórym  oświadczył jenera
łowi Gadornie, że wpraw dzie siły  wojska pa
pieskiego jeszcze nie są wyczerpane, jednak 
Jego  Świątobliwość celem zapobieżenia dalsze
mu rozlewowi krw i nakazał kapitulacyę. I  to na 
podstawie następujących w aru n k ó w : wojsko pa
pieskie cofa się do św. P iotra, opróżnione po- 
zycye zajmą natychm iast oddziały jen. Cadom y, 
który  zaręczy za bezpieczeństwo kościołów i 
klasztorów, jakoteź za odesłanie oboych żołnie
rzy  arm ii papieskiej do domu, gdy oddziały, 
składające się z Włochów, będą rozwiązane.

Równocześnie Ojciec św. gronu dyplom a
tycznem u, k tóre na początku bom bardowania 
zgrom adziło się w W atykanie, pozwolił wejść 
do swego pokoju. W ygłosił następnie przemowę 
wzruszającą, pełną m ajestatu i sm utku, żadne 
słowo goryczy nie wydostało się z Jego  ust, 
jakoż zauważył, że nie przestaje modlić się 
za grzeszników. W reszcie reprezentantom  mo
carstw  wręczył piśm ienny protest przeciwko po
pełnionym  gwałtom , i każdemu z dyplomatów 
z osobna gorąco zalecił, aby się opiekowali swy
m i ziomkami pom iędzy żołnierzam i papieskimi. 
W skutek  tego dyplomaci z W atykanu  długim  
szeregiem z eskortą wojskową wyjechali do 
willi Albani, gdzie stał główną kw aterą Gador- 
na. Byłoto około jedenastej. W ojsko papieskie

zaniechało walki, i także Cadorna stosownie do 
zwyczajów wojskowych przerw ał o g ie ń , od 
chwili, gdy przybyli do niego pośrednicy. T y l
ko Bisio, nie słuchając rozkazów, aż do pół do 
dwunastej strzelał do W atykanu, Pono przy tej 
okazyi oświadczył, że gdyby to zależało od 
niego, nigdy by  nie przysta ł na kapitulacyę, 
leoz w yciąłby w szystkich żołnierzy papieskich. 
Ju ż  dawniej był się odgrażał, że kardynałów  
wrzuci do Tybru.

bkoro się ukazały białe chorągwie na  ko
pule św. P iotra, na S. M aria M aggiore i innych 
wieżach, wojska piemonckie zbliżyły  się na 
kilkanaście kroków do pozycyi wojska papie
skiego, równocześnie tłum y garibaldczyków  wtar- 
guąły do miasta. Częścią konno, częścią pieszo 
przebiegali oni ulice z o k rzyk iem : „Viva l’Ita- 
lia! Morte ai preti!" O pół do dwunastej przez 
Yia M agnanapoli dostali się na plac Trajana. 
Pozam ykano przed nim i wszystkie bram y i 
okua, dzikie ich okrzyki nie w yw oływ ały ża
dnego odgłosu wśród ludności rzymskiej. Oni 
tym czasem  napadali na  pojedyńczych żołnierzy 
papieskich, odbierając im broń i poniewierając 
nim i w sposób brutalny. N iektórych przyw iązali 
do sw ych siodeł i wlekli po ulicach. Na placu 
dei B arberi napotkali na  papieskich żandarm ów 
i sęuadriglierów , k tó rzy  dali ognia. Pow stała 
k ró tka  fizylada, poczem ta  zgraja znikła w k ie
runku góry M onte Cavallo.

Nie podobna wyliczyć w szystkich dow o
dów bohaterstw a, złożonych przez wojsko p a 
pieskie podczas 5-godzinnej kanonady. Ale nie 
można pominąć, że w szystkie oddziały, tak  
obce, ja k  włoskie, współzawodniczyły ze sobą 
zim ną odwagą, w ytrw ałością i zapałem  dla 
świętej sprawy. Na koniu, w gradzie kul A lłet 
dowodził swym i żuawam i przy P orta  P ia ; pod
pułkow nik Castello przy  tre archi według zda
nia w szystkich oficerów złożył dowody niepo
spolitej zdolności w  kierow aniu pracam i obron- 
nem i; przy S . G iovanni, gdzie dowodził rycer
ski Charette, byłoby m ożna przedłużyć obronę 
o 24 godzin. Z boleścią jednak  wałeczki żoł 
nierze musieli się zabrać do odw rotu niejeden 
czynił to ze łzam i w oku, wszyscy byliby chę
tn ie odparli w alny atak. Niezawodnie było mo- 
źliwem przedłużyć obronę do wieczora, ale ty l 
ko przy ogromnej stracie żołnierzy, a tej Ojciec 
św. pragnął zapobiedz po należytem  skonstato
waniu popełnionego gwałtu. Z o k rzy k iem : 
„E vviva Pio Nono!“ oddziały papieskie opusz
czały swe pozycye i wśród sym patycznych 
okrzyków ludności, maszerowały ku św. P io 
trowi- Pojedyncze kompanie, k tóre się w od
w rocie spóźniły, wbrew warunkom  kapitulacjo, 
zostały  przez wojska piem onckie otoczone, roz
brojone i in ternow ane w Macao, Term ini i in 
nych miejscowościach. Około 1-szej nibyto  zw y
cięskie wojsko wkroczyło do miasta, a  za niem 
zgraja G aribaldczyków .

Słowa nie w ystarczają na opisanie ohy
dnych zajść, k tóre się teraz odegrały. T łum  da
wnych tow arzyszy Garibaldiego z lat 1860 i 
1867, pomiędzy k tórym i kilkuset em igrantów  
rzym skich z rewolucyjnego m otłochu , przy 
okrzykach „Evviva la vittoria , abasso il Papa, 
m orte ai p re tij"  tow arzyszył w kraczającym  
oddziałom włoskim. Oficerowie regularnego woj
ska nie wstydzili się dziękować za owacyę tej 
zgrai powiewaniem kapeluszam i i salutow aniem  
szpadą. Ośmieleni taką pobłażliwością oficerów, 
G aribaldczycy wrzeszczeli tern głośniej,zm uszali 
mieszczan wywieszać chorągwie zielono - biało- 
czerwone, napadali na w szystkich bezbronnych 
żołnierzy pap iesk ich , lub tak ich  cywilistów, 
którzy byli podejrzani o przyjaźne stosunki do 
wojska papieskiego, kaleczyli ich sztyletam i i 
rewolwerami. Równocześnie wśród uboższych 
w arstw  na przedm ieściach Monti, Regola, Tras- 
teyere, rozdawano pieniądze i ogłoszono, że 
dzień ten i ju trzejszy  będą świętem, i żeby za
niechano wszelkiej pracy. Tym  sposobem sekta 
werbowała rekru tów  wśród m otłochu rzym 
skiego, który , jak  motłoch każdego wielkiego 
miasta, zawsze będzie pochopny za zapłatę 
wrzeszczeć, uczestniczyć w zbiegowiskach i r a 
bunku. Przez całą noc ta  zgraja napełniała 
ulice, zwiększona mnóstwem lekkich kobiet,

k tóre garibaldczycy w lekli za sobą w dowód J 
swej missyi cyw ilizacyjnej!

Dnia 21 września afisze na narożnikach 
ulic zapowiadały, że więźniowie przez miasto 
odprowadzeni będą na dworzec kolei żelaznej. 
Rzeczywiście władze woiskowe zgotow ały mo- 
tłochowi upragnione widowisko, przeprowadza
jąc przez główne ulice żołnierzy papieskich. 
M otłoch gw izdał wył, obrzucał obelgami, a n a 
w et kam ieniam i walecznych wojowników Ko
ścioła. W tedy to kapitan  Coessin i porucznik 
żuawów B ach zostali skaleczeni, a wojsko k ró
lewskie nie przeszkadzało motłochowi w tej 
ohydnej zabawie.

Na placu św. P iotra, gdzie głów na część 
wojska papieskiego spędziła noc, po południu 
zjaw ił się Ojciec św. i po raz ostatni udzielił 
swym walecznym synom błogosławieństwa. P rzy  
okrzykach : „Evviva il Papa R e “ odmaszero- 
wali do najbliższej s ta c ji  kolei żelaznej. Ci 
przynajm niej odeszli bez zniewagi. Oficerowie 
jeszcze w obecności Cjca św. byli połam ali 
szpady, oświadczając, że nie będą ju ż  walczyli 
za żadną, tylko za Jego sprawę. Z szeregów 
żołnierzy odzywały się w różnych językach 
g ło s y : „Na tern nie koniec, powrócimy do 
Rzymu !"

Tymczasem anarchia w mieście ciągle się 
wzmagała. W ystarczyło wskazać na przecho
dnia z s łow am i: „ oto przebrany żołnierz pa
pieski", aby motłoch rzucił się na niego i do
bijał go. W  ten  sposób wielu zaspokoiło swą 
pryw atną zemstę. R annych żołnierzy papie
skich z domów pryw atnych wywlekano na uli
cę i przebijano sztyletem , ja k  m ianow icie żua
wa Alfonsa Belvę, Belgijczyka. W ieczorem  n a 
kazano powszechne oświetlenie. Na kom endę 
sek ty  otworzyły się bram y więzień. G alerni
ków w itano jako oswobodzonych braci. Spól- 
n ik  zamachu w kosza-ach S erristo ri, skazany 
na śmierć, k tórą to karę Ojciec św. by ł zam ie
n ił na dożywotnie w ięz ien ie , został wsadzony 
do karety  i przy blasku pochodni obwożony 
na Corso. Na pałacach portugalskiej i szwaj
carskiej am basady zdarto herby papieskie, — 
w pruskiej z trudnością udało się przeszkodzić 
temu. D arem nie ze wszystkich stron zanoszono 
prośby do jenerała  Caderny, aby tej orgii m o
tłochu położył koniec. O dpow iadał: „Bisogno 
lasciar il popolo sfogarsi". (Trzeba pozwolić lu 
dowi pobawić się). Lud ? Były to w yrzutki 
społeczeństw a, — pachołki sekty i galernicy.

Popołudniu motłoch w targnął do k o n iń 
skiego cyrkułu, wołając aż pod oknam i P ap  e- 
ża : „Abasso Pio Nono", grożąc zajęciem W aty 
kanu. W tedy  kardynał AntoneHi do posła pra- 
sk ;ego udał się z prośbą, aby zapytał naczelni
ków wojsk w łosk ich , czy osoba Ojca św. ma 
być bezbronnie w ydaną motłochowi ? Cadorna 
odpowiedział, że nie ma rozkazu zająć cyrkułu 
konińskiego. Czyliż jednak  nie było jego obo
wiązkiem  obsadzić zawczasu wejść do tej 
dzielnicy ? Czyliż m iał rozkaz wpuścić po odej
ściu wojska papieskiego , G aribaldczyków  ? 
O statecznie oświadczył gotowość obsadzenia 
cjcrkułu konińsk iego  , jeżeli go kardynał An- 
tonelli listow nie do tego wezwie. Z tąd pocho
d zi, że w urzędowej gazeoie florenckiej czyta
my, iż Gadorna zajął dzielnicę k o n ińską  na w y
raźne życzenie Ojca św.

* • i  *Powyższe opowiadanie naocznego św iad
ka , jednego ze znanych dyplom atów austryac- 
kich, — uzupełniam y kró tką kroniką w ypad
ków, k tóre w yprzedziły zajęcie Rzymu.

D nia 4 września, po nadejściu depesz pa
ryskich o obw ołaniu republiki, w F lorenoyi mi- 
n isteryum  włoskie uchwala jednom yślnie zająć 
R z y m , i w ysyła hrabiego Ponza di San Mar- 
tino celem rozpoczęcia rokowań z Ojcem św.

Dnia 5 września m iuister w ojny jenerał 
Govone, potępiający zam iary rz ą d u , ustępuje, 
w jego miejsce m ianowany jen. R iccotti.

D nia 6go września 'a rm ia  włoska pod do
wództwem Oadorny staje na granicy  teryto- 
ryum  papieskiego, włoskie okręty  wojenne z ja 
w iają się przed portem  C m ta  vecchia.

D nia 7go w rześnia m in ister spraw  zagra
nicznych Visconti-Venosta rozsyła okólnik, pod
noszący konieczność zajęcia R zym u celem za

bezpieczenia porządku, strzeżenia nietykalności 
"Włoch i bezpieczeństwa Stolicy Apostolskiej (!), 
i zapew niający, że rząd włoski jest gotów , po
rozumieć się z innem i m ocarstwam i co do w a
runków  niepodległości Papieża.

D aia 8go września król W ik to r Em anuel 
Ojcu św. przez hrabiego Ponza di San M artino 
przesyła list, w którym  oświadcza, że je s t k ró 
lem katolickim  (!), ale spełniając obowiązki mo
narchy  W łoch, celem zabezpieczenia osoby P a 
pieża i u trzym ania porządku (!), będzie zmuszo
ny  zająć Rzym .

D nia l ig o  września. W  odpowiedzi na  list 
W iktora Em anuela, „niegodny katolickiego mo
narchy", P ius IX -ty  oświadcza : „Dziękuję Bo
gu, k tóry  pozw olił, aby W . K r. Mość jeszcze 
w ostatnich latach  mego życia napełniła mnie 
goryczą".

D nia 12go w rześnia. M inister spraw  za
granicznych republiki francuskiej F a v r e , do
wiedziawszy się o wkroczeniu wojsk włoskich 
do państw a pap iesk iego , — oświadcza am ba
sadorowi w łosk iem u, że F ran cy a  z sympa- 
tyą  (!) pozwala W łochom  dokonać swych za
miarów.

Dnia 16go września. Po cofnięciu się w oj
ska pap iesk iego , W łosi w kraczają do C ivita 
vecchia i z w szystkich stron R zym  otaczają.

korespondencje.
Warszawa 14 września.

(.Azet.) Rozpoczęcie roku szkolnego, to sze
reg  u trap ień  u nas dla rodziców i opiekunów. 
K to  tego nie widział, a właściwie, k to  tego 
nie doświadczał, ten nie może m ieć o tem  po
jęcia, W łaśnie rozpoczął się nowy rok szkolny 
w W arszawie, ja k  i na prowincyi, a ile z tego 
powodu panuje p rzy g n ęb ien ia , ile popłynęło 
łez rodzicielskich, ile trzeb? było połknąć mo
skiewskich kom plim entów, ile znęcań przele
ciało nad tą  naszą zacną, poczciwą i szlache
tną  młodzieżą, to tylko jeden Bóg zliczy i tam  
kiedyś zdadzą przed Nim rachunek ci praw dzi
wi siepacze ducha ludzkiego. N apływ  do szkól 
średnich z całego kra ju  w tym  roku był j e 
szcze większy, niż la t poprzednich, bo choć 
szkoła m oskiewska pełna tendencyjnego jadu, 
to cóż z dziećmi robić, gdy dorastają i uczyć 
ich trzeba, a mało je s t tak  zamożnych, aby 
dać uczyć w Galicyi, co połączone jest z ogro- 
rnnemi przeszkodami, zagranicą, lub wreszcie 
przez pryw atne lekcye. N apływ u jednak  tego 
do szkół średnich, zwiększającego się u  nas 
rok rocznie, p. A puchtin  wcale do serca nie 
bierze i rząd bynajm niej się nie stara, aby tę  
młodzież było gdzie pom ieścić,’ — przeciwnie, 
liczba do każdej klasy jest ograniczona i po 
nad nią nie będzie p rzy ję ty  ani jeden uczeń. 
Na tem  zyskują wprawdzie pryw atne zakłady, 
które m ają naw et po ośm klas i w k tórych nie 
panuje zgniła atm osfera pedagogiczna, a dale
ko lepiej uczą — ale zakłady te są tak  szpie
gowane, ty le  muszą łam ać na każdym  kroku 
trudności, tak  ich p. A puchtin  obsacza rozmai- 
terni ograniczeniam i, ty le  im inspektorow ie ro 

aj
2 odpori

tych
tam  nie dzieje, coby się sprzeciwiało przepisom 
szkolnym, n ik t tam  się nie bawi w politykę, 
oprócz nauki i kształcenia się nikom u nic 
przez głowę nie przejdzie, ale że to zakłady 
w każdym  razie polskie, te  kierow nictw o pol
skie, że nauka mimo stosowania się ścisłego do 
rozporządzeń kuratoryi, udzielana je s t s ta ran 
nie, a opieka nad uczniam i troskliw a, więc p. 
A puchtin  sypiać już z tego powodu po nocach 
nie może i tylko przeinyśliw a, jak im b y  sposo
bem  dokuczyć, gnębić i prowadzić szlachetną 
inisyę męczenia ludzkiej dus '.y.

W łaśnie 12-go w rześnia otworzono także 
rok szkolny w uniw ersytecie warszaw skim  — 
otw orzył go m ową do studentów  rek to r un i
wersytetu, a ponieważ mowa jego, mimo że 
starannie un ika ł w niej tak ich  wyrazów, jak 
„Polacy", a K rólestw o polskie nazywał „akrai- 
ną", mimo życzenia, aby studenci zostali 
„godnym i obyw atelam i wielkiej ojczyzny ro 
syjskiej “ — mowa ta  n ie  podobała się k u ra to 

bią szykan, że doprawdy podziwiać należy ener
gię, h a rt i siłę odporną przewodników, czy dy 
rektorów  tych  zakładów. Swoją drogą, nic się

rowi Apuchtinowi, t>o rzeczyw iście nacecho
wana była pewnym spokoje a i , pew ną wzglę
dnością i pewną naw et delikatnością, niepra- 
ktykow aną zw ykle przez R o sjan , g d y  się do
tyka tutejszych stosunków. A le dzisiejszy  re 
k to r warszawskiego uniw ereytetu, w ogóle nie 
podoba się p. A pu ch tin o w i, bo nie szykanuje 
młodzieży polskiej i obchodzi się z n ią  deli
katnie, co naw iasem  powiedziawszy, n iety lko 
jemu, ale i uniw ersytetow i wychodzi na 
dobre. Zdaje się tedy, że niedługo będzie on 
tu  u nas popasał, tem bardziej, że już A puch
tin  prow adzi przeciwko niem u kam panię w 
Petersburgu, z powodu dawniejszego, nastę
pującego z a jśc ia : Po śm ierci cara A leksandra 
I!I-go, rek to r nie rozporządził, aby  studenci 
un iw ersy te tu  założyli k repę żałobną n a  ręk a
wy m undurów, mimo, że A puchtin  napierał 
nań  o to. R ek to r tłóm aczył się tem, że podo
bny  nakaz w yw oła wśród m łodzieży op izycyę 
i aw antury, k ‘óre nie pow inny się wydarzać, 
szczególniej po świeżym zgonie m onarchy. Gdy 
jednak dwóch studentów  w deputacyi udaw ało 
się do hr. Szuwałowa o pozwolenie na koncert 
dla ubogich kolegów, rek to r zw rócił im  uw a
gę, że byłoby dobrze, aby przyw dziali żałobę, 
bo bez niej, byłoby to  dem onstracyą, na czem 
by  m ogła dobra ich spraw a dużo sri&cić. Rzecz 
prosta, że studenci natyohm iast to uczynili. 
Inna znowu spraw a przyprow adza A puchtina 
Jo delirium . W  uniw ersytecie, w audytoriacie 
na  korytarzach, w aulach, bibliotekach, kan- 
celaryach i innych  ubikacyach, absolutnie nie 
da się zastosować rozkazu, aby ni«" mówiono 
po polsku, gdyż oprócz w ykładów  profesor
skich, n ik t innego tam  języka nie słyszy, bo 
młodzież m iędzy sobą inaczej n ie mówi, tylko 
po polsku. A puchtin  nalegał k ilkakro tn ie  na 
rektora, aby um ieścił na korytarzach, iż po 
polsku mówić nie wolno, rek to r zaś oparł się 
tem u stanowczo. B y ły  podobno jakieś „piere- 
piski" z m inistrem  oświecenia, coś tam  jeszcze 
pisał w tej sprawie H urko, koniec końcem, 
rozkazu takiego na korytarzach uniw ersytetu nie 
umieszczono, a naw et nigdy n ik t pod tym  
względem studentom wskazówek nie dawał.
I  znowu m ądrze rek to r postąpił i salwował 
powagę władzy, gdyż rozkazu takiego n ik tb y  
z m łodzieży n ie  usłuchał, i byłyby  niezaw odnie 
prześladow ania.

Padwa 12 września.
"Wrzesień tegoroczny je s t naw et tu ta j n ie

słychanie gorący. Od miesiąca nie mamy de
szczu. C ierpi na tem  bardzo lud, k tó ry  żyje 
z upraw y ogrodów. B ieda zapowiada się coraz 
większa, a rząd chce wmówić w siebie i n a 
ród, że je s t szczęśliwym, że opływ a w dosta
tek, że więc powinien się cieszyć i radow ać i 
sposobić się do nadzwyczajnego św ięta 20  wrze
śnia. Na wet w Padwie czynią do nie .jo przygo
towania. Porozlepiaro po m m ach m iasta kilko- 
m etrow e afisze, wzywające obyw ateli do b ra 
n ia  czynnego udziału w uroczystościach maso
nów. Uchwalono wyścigi cyklistów , strzela
nie do celu, ilum inaoyę gm achów rządowych, 
złożenie wieńców na pomni bach Garibaldego i 
Cavour’a. Oto i cały program  tego św ięta m a
sonów. R ząd zaś, by ściągnąć jak  najwięcej 
ludzi do Rzymu, ru iży ł tak  c ny  kolei, że za 
9 lir  można odbyć całą tę  podróż tam  i napo- 
wrót. W  R zym ie zaś w ynajął w szystkie puste 
m ieszkania i koszary, a nadto porozbijał n a 
m ioty dla pom ieszczenia patryotów . D la zacho
w ania porządku zaś sprowadził do R zym u z po
bliskich stacyi k ilka batalionów wojska. W i
dać więc z tego, że naw et samym patryotom  
rząd nie ufa. Pomimo tego wszystkiego zrobi 
w ielkie fiasco, gdyż poważna część ludności nie 
weźmie najm niejszego udziału w tych  uroczy
stościach, a bez niej święto tak ie  n ie  uda się. 
Zresztą naw et sami liberałow ie nie są bardzo 
za tem  świętem. Dowodem tego jest, że zale
dwie k ilka gm in uchw aliło posłać do R zym u 
swoich przedstaw icieli, inne zaś zupełnie od
m ów iły udziału. Sam M enotti G aribaldi nie 
chciał i n ie  przyjął ofiarowanej m u prezyden
tu ry  w kom itecie utworzonym  w  celu zajęcia 
się uroczystościam i 20 września. Carducci, sła
w ny z hym nu o szatanie, oświadczył, że nie 
będzie pisał, jak to by ł przyobiecał, żadnego
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ZA M O R Z A M I .
(Ciąg dalszy).

Dziesięć godzin tej spokojnej przepraw y 
rzeką m ija szybko. Podziw iam y roztaczające 
się przed nam i krajobrazy i baw im y się orygi
nalnym i dowcipami tego Y ankesa czystej wo
dy, k tó ry  wyeDwia nam pewien klub w F ila 
delfii, zdaniem  jego najstarszy klub anglosaski 
na świecie od czasu zniknięcia bifsztykowego 
klubu w Londynie. Opowiada nam  starodaw ną 
organizacyę tego klubu, mającego dygnitarzy, 
gubernatora, w icegubernatora i szeryfa. F u n k 
c ja  tego ostatniego polega na  tem, iź m a are
sztować każdego członka, nie pijącego kieliszka 
starej m adery i za karę wlewać mu wino za 
m ankiety. W ysław ia nam także zalety pew ne
go gatunku  ryby  morskiej, pieczonej na rożnie, 
a znanej pod nazwą planked shad, k tó rą się ję  
w naczyniu srebm em , ozdobionem herbam i 
W illiam a Penna. A m erykanin ten  utrzym uje i 
dowodzi mi, że w jego ojczyźnie jes t więcej 
starych kobiet niż w Europie, a na dowód roz
poczyna wyliczać ich imiona. Przychodzi mi 
przy tej sposobności na myśl żart pewnego 
A nglika, który, gdy in terlokutor jego w yw o
dził swą geuealogię aż od zam ierzchłych w ie
ków i następnie jego zap y ta ł: „A skąd pański 
ród się wywodzi?", odpowiedział m u : „Z n a j
miększego kra ju  na świecie, bo mającego lasy,

z których ścięto drzewo na najw iększy ze 
w szystkich okrętów, na  okręt, k tórym  płynęło 
ty le  ludzi, ile na największej flocie".

— A  jak  się ten  okręt nazyw a ?— zapytał 
ów drugi

— „M ayflower".
Rzeczyw iście A m erykanie za często cy tu 

ją  to im ię czczone przez nich. Pomimo to je 
dnak w tym  kraju  tak  nowym  spotyka się ś la 
dy cyw ilizary i  bardzo już odległej, k tóra w y
daje się tem  odleg lejszą, że jest zupełnie zbu
rzona.

Tegoż wieczora, wylądowawszy ze statku  
i czekając w Jup iterze  na odjazd pociągu, wi
działem. w niedokończonej jeszcze szopie g ro 
m adę murzynów, urzędników  i robotników tej 
lin ii kolejowej, pracujących a zarazem  baw ią
cych się Aż do roku ubiegłego nie widzieli 
oni lokomotywy. Toczą oni wielkie ciężary, to 
znów próżnują , śpiewają , rozmawiają , przezy- 
w ają s ię , baw ią się swym i chapeau-klakam i, a 
jednak zw olna w ykończają tę  szopę , służącą 
już ruchowi kolejowemu, k tó ry  w krótce prze
kształci ten  zapadły zakątek, rzuci tu  także 
pierwsze prom ienie cywilizacyi, ale jak  nowej, 
jak  k ru c h e j! Takie mnóstwo jest podobnych 
zakątków  w Stanach Zjednoczonych, że inne, 
mniej świeże, w ydają się anomalią.

Lakę Worth 4 kw ietnia.
P rzybyłem  do L ake W orth  wczoraj o zm ierz

chu. I  tu taj także odnoszę to wrażenie kon tra
stu, jakiego doświadczyć można tylko w A m e
ryce. Oto zakątek  św iata, odległy od wielkioh

i m ałych m iast, od wsi naw et; żadnej cyw ili
zacyi, pustka dokoła, naraz natrafia się na 
wspaniały pata chotelowy, wzniesiony dla fantazyi 
m agnata kolejowego. W ypełnia on całą k ra 
wędź w idnokręgu swą olbrzym ią św ietlaną m a
są, po za k tó rą drga woda, odzwierciadlająoa 
w sobie iskrzące się gwiazdam i niebo. Oto po
ciąg kolejowy zatrzym uje się nad brzegiem  
ogromnego jeziora słonego, rozciągającego się 
u stóp łąk i palmowej, na której wzniesiono ten 
hotel. E legancki parowiec spacerowy, um eblo
wany z trudną do uwierzenia fantazyą, zabiera 
nas na pokład i przewozi do balii kolumnowej, 
oświeconej elektrycznością i poprzerzynanej w in
dami. Pełno w niej mężczyzn i kobiet u b ra 
nych  balowo, tańczących na zabój. Od czasu 
do czasu jakaś zmęczona para wychodzi na  ta 
ras, oddycha powietrzem  łagodnej nocy zw rot
nikowej i ssie pomarańcze, napełniające powie
trze  cukrow ym  zapachem, zaś w iatr dm ący od 
ogrodów, zieje na tę  tarasę i na halę woń kw ia
tów  nieznanych.

Go za k ra j! J a k  tu m ożna być szczęśli
wym, n iby  roślina wschodząca w słońcu i nie 
pragnąca rosnąć gdzie indziej! Otworzywszy 
z ran a  okno, widzę pomiędzy hotelem  a jezio
rem  las palm  kokosowych, z k tórych  zwieszają 
się grona owoców, wielkich jak  głow a dziecka. 
W czoraj przechadzając się wzdłuż brzegu Oce
anu, oddychałem  powietrzem  gaju w aw rzyno
wego, przez k tó ry  przejeżdża tram w aj, zaprzę
żony w jednego konia. W agon ociera się o te  
p iękne drzewa, o ich liście koloru mięsistego,

o gałęzie zwieszające się nad naszem i głowami, 
tak, że co chwilę rozdzieram y, gnieciem y tę 
bujną roślinność.

Ale w egetacya tu taj tak  nadzwyczajna, że 
zdaje s i ę , iż w szystkie te  rany, zadane drze
wom i krzewom jutro się zagoją. Z  tych  drzew, 
z tych ziół, z tych  pól ananasowych w ydoby
wa się ciepły zapach, k tóry  wprost upaja. N a 
tu ra  to za gw ałtow na a zarazem za słodka. 
Morze rozciągające się na końcu tej alei w a
wrzynowej jest, powiedziałbym, za niebieskie. 
N ie jes t to dziki Ocean, ale nasze m orze Śród
ziemne, rozkoszne, kobiece...

I  na tem lazurowem przestworzu znów wi
dać żyłę O ulf Streamu. Ryby olbrzymiego 
kształtu igrają w szafirowych przestworzach 
morza. To rekiny. Ich obecność jednak nie 
przeszkadza młodym Amerykanom kąpać się 
w tych wodach.

Lake W orth 6 kwietnia.
...Codzień pływ am  w barce po olbrzymim 

lagunie w tow arzystw ie dwóch murzynów, — 
z których jeden pochodzi z wysp Bahama. Opo
wiada mi, że je s t A nglikiem  i pokazuje mi list, 
z m arką pocztową angielską, na której widoczna 
twarz królowej W iktory i. „My old Missis" — 
moja stara pani — pow tarza co chwilę. Z m i
ną poważną dodaje, że jesfc wyznawcą kościoła 
anglikańskiego. W  calem jego zachow aniu się 
przebija próżność, w ypływ ająca z przynależno
ści jego d° olbrzym iego państw a angielskiego. 
Słuchając _ go, dopiero zdaję sobie jasno sprawę 
z uroku, jaki roztacza to w ielkie państwo, złą

czone pod berłem „starej pani". Z tą  samą 
d u m ą , z k tórą niegdyś starożytni R zym ianie 
pow tarzali „Civis Rom anus sum ", m ówią oi 
ludzie z w idoczną pogardą dla Stanów  Zjediio- 
cz o n y ch :

— A nglicy znieśli niew olnictw o o wiele wcześ
niej, aniżeli S tany  Zjednoczone.

Opowiada mi ten  m urzyn, że jego babka, 
w yw ieziona z A fryki na parow cu hiszpańskim , 
uw olniona została na  pełnym  Oeeanie , w  po
bliżu Antyllów, przez angielski okręt wojenny 
i że wciąż m arzy o te m , ażeby powrócić do 
A fryki.

Kocha on swą m atkę bardzo i cieszy się 
na m yśl, że za k ilk a  dni ją  zobaczy, gdy se
zon zimowy się skończy i on powróci do do
mu. Zaręczony jes t od jesieni i pokazuje m i 
list swej narzeczonej.

G dy słucham  opow iadania jego, przycho
dzi m i n a  m yśl stara  m urzynka, k tó rą w idzia
łem  w Georgii. M iała ona dwadzieśoia i czworo 
dzieoi i po wojnie secessyjnej w ybrała się na 
pielgrzym kę, aby je wszystkie odszukać i w i
dzieć bodaj raz przed śmiercią.

B arka nasza p łynie wzdłuż wybrzeży. 
W ia tr w ydym a je j wysoki żagiel. Je s t to g łę 
boka i  szeroka łódź, na której mój^ m urzyn 
przybył z wysp B aham a i na której za dwa 
tygodnie tam  powróci K osztow ała go ona trzy 
sta dolarów, a połów ryb na  ty ch  m orzaoh daje 
m u dostateczne utrzym anie.

(C iąg  r  'eey
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hym nu na 20 września. Rów nież i jen. Cador- j 
na odmówił udziału w  obchodzie.

Lem m i i C rispi są w wielkiej obawie, 
gdyż świeżo naw rócona sławna m asonka miss 
D iana Y aughan przyobiecała opublikować d ru 
kiem  w Rwiscie antimasońskiej swoje pam ię
tn ik i. Otóż w ielki bohater dei Tabacchi dał 
swoje rozkazy p. Crispi’emu, by nakazał poli- 
cyi rzym skiej pilnie uważać na  pierw szy n u 
m er tego pisma, aby go zaraz, gdyby tam  coś 
by ło  o nim, sekwestrowano. Pew nem  atoli jest, 
że pomimo tego wszystkiego nie uda m u się 
zapobiedz zdem askowaniu rozm aitych tajem nic 
masońskich, gdyż miss Y aughan nie odstąpi od 
swego zamiaru, a posiada ona w szystkie ak ta  
urzędowe, za k tóre zapłaciła kilkanaście tysię
cy lir. W  M edyolanie tym i dniam i zebrali się 
reprezentanci licznych lóż masońskich, hi a ze
braniu  tern mówiono duźó o Lemmim i Cri- 
spim, pow tarzając przeciw  nim  znane już  i po 
tysiąc razy  podnoszone zarzuty. T ak  więc pod
czas gdy Lem m i i Crispi czynią ostatnie w y
siłki w celu zadania Kościołowi stanowczego 
ciosu, w tym  sam ym  czasie grozi im podwójne 
niebezpieczeństwo z w łasnego obozu i przeko
nyw a ich, że codzień ziem ia ustępuje się z pod 
ich stóp.

"W tych  dniach został usunięty  od służby 
i pozbaw iony stopnia doktor wojskowy Paw eł 
Po letti, za to, że podczas w yborów  do p arla
m entu okazał się katolikiem  i posłusznym  P a 
pieżowi. Publicznie bronił on praw  P ap ieża i 
udow adniał , że Papież m a najzupełniejszą 
słuszność, zakazując katolikom  brać udziału  w 
wyborach. Otóż za to został pow ołany do od
powiedzialności, gdzie nie brakło m u odwagi, 
pomimo że w iedział, co go czeka, w ypow ie
dzieć w ot ac przełożonych śmiało swoje prze
konanie. N ajpierw  kazano m u podać się do
browolnie do dym isyi, co on chętn ie uczynił. 
N ie przyjęto jej atoli, gdyż w p rośb ie  swej o 
dym isyę podał P o le tti p rzy czy n y , których 
rząd n ie  mógł uwzględnić. Otóż konsilium  
karności w końcu wypowiedziało mu służbę. 
Teraz P o letti donosi, że zgadza się na wyrok, 
a w dniu  20 w rześnia pośle Papieżow i oznaki 
swej godności.

W szyscy obcy dyplom aci przy  K w iryna- 
le postanow ili nie brać najm niejszego uciziału 
w uroczystościach. K atolicy zaś całych W łoch 
w  dniu  20 w rześnia prześlą Ojcu św. hołdy 
poddaństw a i d a tk i na  św iętopietrze. W  p aź
dziern iku  b. r. będzie praw dopodobnie konsi- 
storium  na którem  Ojciec św. w ygłosi uroczy
stą mowę przeciw  uroczystościom 20 września. 
W  dniu  tym  tak  kardynałow ie jak i reprezen
tanci przy  stolicy św. cały  dzień przepędzą w 
W atykan ie  razem  z Ojcem św. W yjdzie także 
w iele w ydaw anych tuta] w podobnych okolicz
nościach tak  zw anych „num ero unico“ (jedno
dniówek) z w yrazam i hołdu dla Papieża. Pewne 
stow arzyszenie m łodzieży w yda k artk i kores
pondencyjne, k tó re będą m iały  odpowiedni n a 
pis, a przesłane zostaną Ojcu św. Księża zaś 
postanowili w dzień ów odpraw iać msze św. na 
in tencyę Ojca św.

Z tego więc widać, że ja k  masoni chcą 
zatruć Papieżow i ostatnie dnie jego życia, tak  
znowu katolicy  n ie zan iedbują niczego, by  m u 
je  osłodzić. Dowodem tego są owe ustaw iczne 
pielgrzym ki do miejsc św iętych ja k  Padw a. 
Loreto, Lourdes, — oraz kongresy, jak  eucha
rystyczny w M edyolanie, gdzie było samych 
biskupów do 80.

Nakoniec pozwalam sobie zw rócić uwagę 
waszych czytelników  na niezm iernie pouczają
cy proces, jaki się toczył niedaw no przed j e 
dnym  z trybunałów  francuskich. N a ław ie o- 
skarżonych zasiadał siedem nastoletni młodzie
niec, E m il Gaudot, k tó ry  zdaw ał się ty 
pem  zepsucia. P rezydent sądu odezwał się do 
niego : „Gaudot, jesteś oskarżonym , że zam or
dowałeś Różę Menie, by  obrabować ją  z 40 
soldów (1 złr.). Zapewne, gdybyś wiedział, że 
tak  mało przy niej znajdziesz, nie byłbyś jej 
zabijał ?“

G a u d o t: „Dlaczego ? Co m nie tam  obcho
dziło , że będzie mniej lub więcej jednego g ra 
ta  starego? J a  pracuję za byle jak ą  cenę".

P re z e s : „Twój cynizm  przestraszyłby n a 
w et sam ych ludożerców. Masz zaledwie 17 lat, 
a już  ostatk i sum ienia w tobie wygasły. K to 
w ciebie to wszystko wpoił ?“

G audot: „Abo ja wiem".
Prezes : „Przyznajesz się do tego w szyst

kiego, co ci zarzucają ?“
G a u d o t: „Przyznaję się do wszystkiego,

i śmieję się z tego".
P re z e s : „Panow ie przysięgli osądzą spra

wę. D aję głos obrońcy“.
Saint-A pper, obrońca : „Panow ie ! zadanie 

moje je s t bardzo łatwem . Oskarżony przyznał 
się do wszystkiego. N a nic więc przydałaby 
się w szelka obrona. Jednakow oż chcę pow ie
dzieć k ilka słów. Jeżeli sprawiedliwość żąda od 
oskarżonego odpowiedzialności za jego zbro
dnie, pozwolicie mi, że ja zażądam odpowie
dzialności od sprawiedliwości za jej wyrok. J a 
kim  on będzie? N ie wiem. W iem  jednak  bar
dzo dobrze, że jest tu taj ktoś winniejszym  od 
samego podsądnegc. Tego w innego, a raczej 
ty ch  w innych chcę nazwać poimieDiu. W inny
m i tym i jesteście wy, panowie, albowiem  przed
staw iacie tu  społeczeństwo, zmuszone karać w i
ny, którym  jego niedbałość, a raczej jego z e 
psucie nie um iało zanobiedz. W idzę przed so
bą obraz U krzyżowanego. Stoi tu  w waszem 
pretorium , gdzie potępiacie w innych. Ale d la
czego n ie m a  go także w waszych szkołach, d o 
kąd posyłacie dzieci, by  je  kształcić? Dlaczego 
karzecie pod wezwaniem  Boga, gdy staracie się 
w yrzucić go z dusz? Dlaczego Gaudotowi po 
raz pierwszy pokazujecie Boga tutaj, gdzie w ła 
śnie dosięga go prawo ? G dyby G audot był w i
dział i poznał Ukrzyżowanego, kiedy siedział 
na ław ach szkolnych, nie siedziałby dziś zape
w ne na. ław ie oskarżonych. K to kiedy  mówił 
Gaudotow i, że istnieje Bóg, że je s t przyszła 
spraw iedliw ość ? K to mu kiedy mówił o is tn ie
niu  nieśm iertelne] duszy, o obowiązkach w zglę
dem  bliźniego, o miłości i o wierze ? K to go 
kiedy pouczał o przykazaniu  boskiem : N ie b ę 
dziesz zabijał ? Pozostaw iono go złym skłonno
ściom, żył więc jak  żyją dzikie zwierzęta na 
puszczy, lam, pośród tego społeczeństwa, które 
zrobiło z niego dziś tygrysa, podczas gdy mo
gło i powinno było zrobić ja g 31̂ -  
to jesteście winnym i, panowie, wy, k tórzy są
dzicie, wy, którzy  się chełpicie cyw ilizacyą, a 
jesteście ty lko barbarzyńcam i, w y moraliści, 
k tórzy  rozszerzacie wśród ludu niedow iarstw o 
i zepsuoie, i dziw icie s i ę , że lud w am  odpo
wiada w ystępkam i i upadkiem . Potępcie m oje
go k lie n ta , m acie do tego prawo, lecz ja  p o tę 
piam  was; takim  jest mój obowiązek". (Po 
tych słowach cała sala zatrzęsła się od O- 
klasków). Przysięgli udali się n a  naradę. Po 
k ilk u  chw ilach ogłoszono w yrok śm ierci na

Gaudota. Obrońca w skazując na  krzyż zawołał: 
„Bóg osądzi sędziów".

Podobnych wypadków, w których w yrost
ki, a naw et dzieci zabijają się nawzajem o by 
le co, zdarza się niemało. W szystko to owoce 
wychowania. Ze szkół w yrzucono krzyż, w y
rzucono księdza, z książek wymazano imię Bo
ga i religii, a zastąpiono je  honorem. Nic więc 
dziwnego, że nastąpił tak i upadek moralności. 
N iestety, czemuż tak  trudno spotkać tak ich  o- 
brońców, jak  Saint-A pper, którzyby mieli od
wagę publicznie w skazać prawdziwego w in
nego ?

Powyższy, odstraszający przykład i u nas 
w kraju  niepow inienby przejść niepostrzeżenie: 
wskazuje on ja k  bardzo zbawienną i dobrą 
rzeczą byłoby zaprow adzenie szkół w yzna
niowych. J. W.

t
Ks, Arcybiskup Feliński,

Ks. Zygm unt Szczęsny F eliński, ty 
tu larn y  arcybiskup Tarsu, by ły  arcybiskup 
warszaw ski, um arł w pałacu biskupów k ra 
kowskich wczoraj o g. */.7 rano. N azw i
sko zm arłego arcypasterza związane jes t 
ściśle z wspom nieniem  krw aw ych Jat sześć
dziesiątych. Ks. F elińsk i urodził się w Ki ó- 
lestw ie Polskiem  w W ojutynie dnia 6 p a 
ździernika 1821 i bardzo wcześnie poświę'- 
eił się stanow i duchow nem u, k tóry  go 
m iał przeprowadzić przez ciernistą a za
razem  w spaniałą drogę m ęczeństwa. N a 
młodego jeszcze, a przynajm niej w pełni 
sił m ęskich będącego k a p ła n a , zw rócił 
pierw szy uwagę m argrabia W ielopolski. 
Było to w ciężkiej epoce przygotow ujące
go się pow stania styczniowego. W ielopol
ski uznał ks. Felińskiego za najodpow ie
dniejszego kandydata na opróżnioną s to li
cę arcybiskup,ą w łaśnie z powodu n iesły
chanie trudnych  warunków, w jakich w ów 
czas znajdow ała się archidyecezya w ar
szawska i to może stanow i najchlubniej- 
sze świadectwo w ysokich zalet umysłu i 
serca ks. Felińskiego.

K rótkie arcypasterstw o ks. F e lińsk ie
go nie było usłane różami. Świątobliw y 
kapłan  doznał w szystkich goryczy, potwa- 
rzy, szyderstw a i innych objawów n ie
chęci ze strony  w łasnych rodaków. P o sta 
w iony pom iędzy w ezbraną i niczern po
w strzym ać się nie dającą falą zbrojnego 
ruchu, a k liką  rosyjskich ezynowników, czy
hających na lada pretekst, aby zniszczyć 
resztk i autonom ii K rólestw a, jak  pom ię
dzy m łotem  a kowadłem, m usiał arcyb i
skup znosić in tryg i, a naw et prześladow a
n ia  obu tych  wręcz sobie przeciw nych 
obozów, a z tą  samą stanowczością, z j a 
ką uchylił się od łatw ej ale niebezpie
cznej dla kra ju  popularności, odpierał i 
a tak i ezynowników, k tó rzy  podstępnie pra 
gnęli użyć go do swoich celów. Dopiero, 
gdy rząd rosyjski skazał ks Folińskiego 
na długoletnie w ygnanie, zrozum iało spo
łeczeństw o nasze, czetn ks. F eliń sk i był 
dla niego i co m ógłby zdziałać, gdyby 
znalazł by ł jednom yślne poparcie w kraju.

Cwierćwiekowe w ygnanie w Ja ro 
sław iu, w ostrym  klim acie wschodnioro- 
syjskim, nadw erężyło siły fizyczne ks. F e 
lińskiego, nie złam ało jednak jego energii. 
P rzez k ilka la t pobytu swego w Galicyi 
poświęcił się bardzo gorliwej pracy dla 
u tw ierdzenia katolicyzm u na R usi i dla 
wzm ocnienia łączności je j z Polską. Nie 
dalej, ja k  przed k ilku  m iesiącami zajęty 
by ł osiedleniem k ilku  sióstr założonego 
przez siebie zgrom adzenia zakonnego 
w Lom nie pow iatu turczańskiego w pa
łacyku, postawionym  w r. 1885 przez 
h rabinę Cbam bord a następnie zam ienio
nym  na m agazyn fabryczny. O statki ży 
cia spę łził ks. F eliń sk i w krakow skim  pa
łacu biskupim  i tu  zam knął powieki.

D la osób, otaczających ks. F e liń sk ie
go, ju ż  od kilku dni nie było tajem nicą, 
że zgonu arcypasterza możne, oczekiwać 
każdej chwili, tern bardziej, że chory nie 
chciał przyjm ować żadnych pokarm ów ani 
lekarstw . Ż rezygnacyą znosił dotkliw e 
cierpienia, czasami tylko cichy jęk  w yry
w ał się z piersi ks. Felińskiego. W czoraj
szej nocy nadeszło decydujące pogorsze
nie a o godzinie pół do 3-ej rozpoczęło 
się konanie. O godzinie 6 -ej i pół ks. F e 
liński n ie żył. U łoża zgasłego arcyb isku
pa czuwali do o s ta tta  ks. biskup Puzyna, 
p. Koziebrodzka z Dźwiniaczki i ks. dr. 
B andurski. Zwłoki przeniesiono do kap li
cy biskupiego pałacu, gdzie wystaw ione 
zostały na  widok publiczny. Eksporfcacya 
do kated ry  na  W aw elu nastąpi we czw ar
tek  po południu a nabożeństwo żałobne 
odprawione zostanie w piątek rano, po- 
czem pochód żałobny wyruszy na cm en
tarz  krakow ski. Mowę nad grobem  zm ar
łego w ygłosi ks. p ra ła t Pelczar.

* *
Z powodu śmierci ks. Arcypiskupa 

Szczęsnego Felińskiego wydział Arcybractwa 
NP. Msryi Łaskawej we Lwowie wysłał do 
księcia biskupa w Krakowie telegram z wy
razami największego żalu. Na pogrzeb ś. p. 
ks. A rcybiskupa Felińskiego wydział Arcy
bractwa wysłał delegacyę, a zamiast wieńca 
na trumnę złożył ofiarę na rzecz zakłady wy
chowam czego w Lomnie, ostatniego dzieła śp. 
ks. Arcybiskupa.

Przyszły gabinet Badeniego.
Podana przez nas przed k ilku  dniam i li

sta członków przyszłego gabinetu, je s t jak się 
zdaje autentyczna i zarówno stery  polityczne 
jak  i cała prasa austryacka liczą się z nim 
ju ż  poniekąd jak  z rządem  zamianowanym . 
W łaściw a nom inacya gabinetu  nastąpić m a 2 
października i w k ilka dni później objąć ma 
on urzędowanie, R ada państw a zaś zwołaną 
będzie prawdopodobnie na 22 października. 
Zaraz na  pierwszem  jej poziedzemu przedłoży 
br. Badeni program  rządowy. D otychczas trzy 
m any jest ten program  w tajem nicy, w iado
me są tylko cztery główne jego  punkta, a 
m ianowicie budżet n a  rok 1896, reform a w y
borcza ugoda z W ęgcam i — i jeżeli będzie 
czas na to, dokończenie reform y podatkowej. 
P ro jek t reform y wyborczej jest dziełem  hr. 
Badeniego. Szczegóły jego są dotychczas n ie
znane, opowiadają wszelako, w  sferach parla

m entarnych, że polega on na  bardzo znacznem  
powiększeniu liczby mandatów. Co się tyczy 
odnowienia ugody z W ęgram i, to zaraz w 
pierw szych dniach po objęciu urzędow ania 
wezwie br. B adeni m inisteryum  w ęgierskie do 
naw iązania rokow ań i uda się w tym  celu o- 
sobiście do Pesztu z tym i swoimi m in istram i, 
do k tórych  w ydziału ta  spraw a należy.

Teka m in istra  dla Galicyi n ie  będzie na  
razie obsadzona, a agendy tego m inisteryum  
załatw iać będzie m inister finansów dr. B iliń 
ski. Podana przez niektóre dzienniki pog ło 
ska, że w skład nowego gabinetu  wejdzie 
także m inister dla Czech, jest niepraw dziw a.

Czego ziemiaństwu potrzeba?
u.

N astępnie au tor przechodzi po ko lei to, 
co zrobiono dla ro lnika w R osyi, Niem czech, 
W ęgrzech, A ustry i i Galicyi.

O Rosyi p isz e : „Tu dopiero od niedaw na 
zaczęto m yśleć o podniesieniu ro lnictw a i zaj
mować się spraw am i agrarnem i, a jednak  dzi
siaj już zajm uje się niem i n iety lko  ziem iań- 
stwo, ale też praw ie całe społeczeństwo, w szcze
gólności zaś rząd, k tó ry  zrozum iał ważność 
swego zadania wobec grozy położenia, a także 
o obowiązku in ieyatyw y nie zapomniał.

„Dawniej, m niej tam  m yślano o in te re 
sach z iem iaństw a; nie dalej jak  w roku 1892, 
zam knął ówczesny m inister finansów p. W y- 
szniegradzki granicę dla wywozu zboża z kraju, 
chcąc tym  środkiem, ratow ać zagrożone gło
dem części państwa. G łodnym  niew iele po
mógł, ale tym  ziemianom, k tórzy  mieli zboże 
na sprzedaż, przez sztuczne zniżenie jego  cen 
by t m ateryalny  podkopał; Niemcom zaś pod
dał m yśl szukania innego spichlerza dla E u 
ropy, czem niepom ierne szkody w łasnem u han
dlowi wyrządził.

„O dtąd jednak  nastąp ił zw rot ku lepsze
mu, w system ie państwowym . Naprzód ju ż  n ie
urodzaj i głód w roku 1892 zniew olił rząd do 
pom yślenia o podniesieniu gospodarstw  rolnych 
w ogóle. N astąpił rok 1893, a z nim  spadek 
cen zboża, k tó ry  w jesieni 1894 doszedł n ie
m ożliw ych granic, a stał się powodem ener
gicznego odtąd działania w szystkich w  pań
stw ie czynników. Zwiększona produkeya zboża 
w Rosyi, przez wzięcie pod pług znacznych 
przestrzeni ziemi, dotąd odłogiem leżących, a 
także przez wprowadzenie staranniejszej upraw y 
roli, przyszła równocześnie z konkureneyą pło
dów am erykańskich i innych krajów  zamor
skich, z podniesieniem  cła n a  gran icach  pań stw 
sąsiednich.

„W ojna cłowa z Niemcami, obniżyła zna
cznie w artość zboża w Rosyi, a zakończenie 
tej w ojny i podpisanie trak ta tó w  z rządem  n ie
mieckim , w łaściw ie z kanclerzem  CapriTim, nie 
zdołało w płynąć na  ceny zboża, w kierunku 
ich podwyższenia. T rak ta t z Niemcami ma 
trw ać do roku 1903. Cło za tonnę, czyli 10 
ctr. metr. w ynosi za pszenicę 35 m arek. Ta 
w łaśnie różnica ceny, o trzy  i pół m arki na  1 
ctr. m etr. czyli na  6 pudach, stanow i ubytek  
całego dochodu producentów w Rosyi. Otóż 
ceny praktykow ane od roku 1894 do lutego 
1895 nie odpowiadały naw et niskim  kosztom 
produkeyi i adm inistracyi krajowej. Podniosły 
się one na chwilę, z wiosną roku 1895, co g łó 
wnie wyszło na korzyść przekupniów ; w lipcu 
zaś 1895 roku, ceny ofiarowane producentom  
za nowe zboże, są rów nie niskie, jak  były  
w roku ubiegłym , a nie odpowiadają wcale ko
sztom  produkeyi. Ztąd w ybuchł i trw a dotąd 
w  Rosyi „kryzys" w całej pełni.

„W  roku 1894 powstaje m inisteryum  rol
nictw a, rząd zezwala i popiera tw orzenie to
w arzystw  m niejszych rolniczych, przez uchw a
lenie tak  zw anej: „U staw y norm alnej" o to 
w arzystw ach rolniczych. Dotąd tylko w iększym  
tow arzystw om  istnieć było wolno, co je nader 
ciężki emi robiło.

„Teraz rząd wspiera także tw orzenie sy n 
dykatów , na wzór francuskich departam ento
w ych; od la t kilku istn iał syndykat cukrow ni
ków w Kijowie, jednakże jego zasady i zam ia
ry  odmiennej by ły  natury . N aro m iast w roku  
1894, pow stał syndykat rolniczy w Kijow ie i 
działalność swoją znakomicie rozszerzy ł; zaś 
rolnicy w innych częściach kraju, zawiązują 
syndykaty  w lecie 1895, tak  m iędzy innem i na  
Podolu w K am ieńcu Podolskim. Zezwolił zatem  
rząd ziem iaństw u radzić i odzywać się w spra
wach agrarnych, a organizow ać się celem ochro
ny  zagrożonych ekonom icznych interesów. D la 
ożyw ienia handlu  zbożowego wszelkie możliwe 
ulgi poczyniono.

„Od la t k ilku  urządzono^ na stacyach ko
lejow ych składy na zboże, zaś w w ażnych p u n 
k tach  handlow ych także elewatory, p izy  n i
skiej w porów naniu opłacie magazynowego, 
otrzym ują rolnicy znaczne zaliczki na odstawio
ne do stacyi kolejowych zboże. T ak w świeżo 
o tw artych składach skarbow ych zboża, przy 
kolei (Jhwastowskiej, opłaca producent sk łada
jący na trzy  miesiące zboża, dziennie od puda, 
czyli od 33 naszych funtów  cłowych po ‘/no 
kop. W agon zboża cały przez trzy  miesiące 
kosztować będzie l 1/, kop. dziennie, czyli za 
t r z y  m i e s i ą c e  1 r u b e l  50 k o p ,  co zna
czy około 2 zł. (W  Galicyi kolej państwow a 
składów zbożowych nie ma, koleje jry w a tn e  
pobierały po 1 zł. 5 0 ct o d  w a g o n u  d z i e n 
n i e ) .  Muszę tu ta j zwrócić uwagę na to, iż  nie 
na w szystkich kolejach i stacyach rosyjskich, 
w arunki rów nie korzystnie się przedstaw iają ; 
czasem naw et zachodzi niebezpieczeństwo, że 
ruch  zbożowy przez koleje, we w łasnym  ich 
in teresie byw a zmonopolizowanym.

„Dla ożyw ienia handlu  zbożowego, zaku- 
powała in tendan tu ra  z wiosną 1895 roku, zbo
że w prost od producentów, lub od syndykatów , 
by tak  bieżące swoje potrzeby pokryć, jako 
też i na przyszłość w zapasy się zaopatrzyć. 
Rozumie się, że środek ten  jedynie przy nader 
sumiennem postępowaniu zakupującego, obrócić 
się może na korzyść producentów, a nie speku
lantów  zbożowych.

„Rząd od k ilku la t otworzył rolnikom  
(swoim poddanym), stosownie do ich ztm oźno- 
ści, k redy t na solo-weksle w banku państw o
wym. Od roku 1893 pessedł jeszcze dalej, bo 
daje pożyczki na zboże; z początku daw ał je  
tylko na zboże gotowe, namłócone, złożone w 
m agazynach sam ych producentów, w jesieni je 
dnak 1894, zaczął udzielać bank państw ow y 
pożyczki właścicielom lub dzierżawcom na zbo
że złożone w stertach  na toku, albo też w  polu.

„W  kierunku polityk i taryfowej, uczynio
no w R osyi dużo, naw et tam , gdzie się koleje 
w rękach p ryw atnych  tow arzystw  znajdują, 
w pływ  rządu m a dodatnie dla rolników  znacze
nie. T aryfy  transportow e, szczególnie eksporto
we, są znacznie niższe, aniżeli w A ustryi, nie 
są jednak jeszcze tak  zniżonem i jak w A m ery
ce, ale je s t prawdopodobnem, iż się z niem i

wobec ciągłej dążności ku  zniżce, zrównają. Na 
odległości od 1600 do 3000 wiorst, czyli k ilo
m etrów, opłaca się od puda (t. j. ‘/o ctr. metr.) 
i od w iorsty, (t. j. od kilom etra) 0 kopiejki. 
W ypada zatem  od w agonu i od kilom etra 3 k. 
W agon zboża odstawiony o 3.000 kilometrów, 
kosztuje w R osyi 90 rubli, czyli 125 zł. (T rans
port w agonu zboża z Tarnopola do Krakow a, 
na  odległość 482 kilom etrów, kosztuje 100 zł.)

Ruch przedwyborczy.
Zapow iedziane na  wczoraj zgromadzenie 

przedwyborcze, k tóre miało w dalszym  ciągu 
dyskutować nad spraw ozdaniem  poselskiem pp. 
Michalskiego, Rom anowicza i Goldmana, nie 
przyszło do skutku, gdyż ja k  się pokazało, p la
katy , zwołujące to zebranie, były dziełem j’a- 
kiegoś złośliwego jegomości, k tó ry  sobie chciał 
zażartow ać z wyborców. Ż art udał mu się też 
w zupełności. O godzinie 6-ej sala ratuszo
wa zaczęła się napełniać, a na galeryach „przy* 
szli w yborcy" zajęli swoje zw ykłe stanowisko. 
Ju ż  wszystko było gotowe do rozpoczęcia ob
rad, brakow ało tylko prezydyum  i posłów. P u 
bliczność górnych  regionów, zadowolniona z do
brej okazy i zrobienia m ałej „hecy", zaczęła w a
lić laskam i w podłogę, naw et sam ym  w ybor
com oczekiwanie wydało się ju ż  zby t długiem , 
wreszcie o godzinie trzy  kw adranse na  7-mą 
w padł ktoś na  dobrą m yśl urządzenia w y
praw y do m iasta po prezydyum . Myśl ta  oka
zała się w skutkach bardzo szc-zęśliwą, gdyż o 
godzinie 7-ej zjaw ił się na ratuszu p. G ubry- 
nowicz, sekretarz zgrom adzenia i w yjaśnił całą 
m istyfikaeyę. * ** ̂

Z B u c z a c z a  piszą nam  15-go b. m . : 
Zaproszony przez burm istrza p S terna i n ie
których wyborców i pra wyborco w, stanął dziś 
po raz drugi kandydat na  posła do Sejm u z 
z kury i gm in p. A rtu r Zarem ba Cielecki i w 
obec licznie zgrom adzonych wyborców i pra- 
w yborców  tak  z m iasta Baczacza ja k  i wsi o- 
kolicznych, złożył swe w yznanie polityczne. 
Na in terpelacyę p. d ra K rzyżanow skiego, w i
cem arszałka R ady powiatowej w Buczaczu, jak  
się szanow ny kandydat zapatruje na  p rzy
musową asekuracyę budynków  w łościańskich 
od ognia, k tó ry  przeciętnie w kraju  naszym  
rokrocznie około 5 milionów s tra t przynosi i 
klęski te  biedną ludność form alnie do żebra
czego k ija  doprow adzają , — przyrzekł szano
w ny kandydat bezw arunkow o popierać w 
Sejmie spraw ę przymusowej asekuraeyi bez 
obciążenia włościan, dalej w skutek inrerpela- 
cyi burm istrza m iasta p. S terna o ziów nanie 
ciężarów gm innych na  rów ni z obszarami 
dworskim i, przyrzekł postulata te  w Sejmie 
gorąco popierać N adto n a  dalszą interpelacyę 
p. S terna w sprawie kreow ania sądu obwodo
wego w Buczaczu, jak  niem niej w spraw ie po
w iększenia liczby posłów z 31) m iast galicy j
skich, ustaw y drogowej, łowieckiej, kw ate run 
kowej i t. d , przyrzekł kandydat i te postula
ła  w sejmie poprzeć, a nadto przyrzekł, że 
każdego roku w obec w yborców  swoich z czyn
ności poselskich spraw ozdanie będzie składał. 
Mowę szanownego kandydata oraz jego ośw iad
czenie przyjęto z najw iększym  entuzyazmem. 
W  końcu zaznaczyć należy, iż zwołane na 
dzień dzisiejszy przez p. K osarczuka do Bu
czacza przedw yborcze ludowe zgrom adzenie 
zrobiło fiasko, gdyż prócz przewodniczącego i 
trzech j'ego zwolenników, n ik t nie stanął.

** *
Otrzym ujem y następujące pi mo : Celem

porozum ienia się co do w yboru trzech posłów 
na Sejm krajow y z kury i w ielkich posiadłości 
okręgu tarnow skiego, odbędzie się dnia 1-go 
październ ika 1895 o godzinie 3-ciej po połu
dniu w sali kasy oszczędności w Tarnow ie, 
zgrom adzenie przedwyborcze, na  k tó re n a  pod
staw ie upow ażnienia kom itetu przedw yborcze
go, m am  zaszczyt szanownych P. T . wyborców 
zaprosić. Panow ie kandydaci zechcą zapew n- 
na  tern zgrom adzeniu wygłosić swoje zap atry 
w ania polityczne. — Tarnów  15 września —

Ad< I f  D obrzyński.
*

* *W powiecie z ł o c z o w s k i m  z m niej
szych posiadłości w ystępuje przeciw  kandyda
turze p. A polinarego Jaw orskiego, aż trzech 
kandydatów  ruskich, a m ianow io ie: ks. Ta-
niaczkiewicz, gr. k a t proboszcz z Zakomarza, 
ks. Piotrowski, paroch z R ykow a i p. Jan  
R udnicki, kandydat no taryalny  ze Złoczowa.

* i *Z D r o h o b y c z a  donoszą, iz wczoraj 
odbyło się tam  zgromadzenie wyborców z m i a- 
s t  a. W yborców  przybyło około 1.000. Jako  
kandydaci stanęli m ieszczanie Łyśkow  i W i
śniewski, a nadto  p. M ajewski zgłosił k an d y 
daturę p. Ju liusza Bielskiego. Po mowie k an 
dydackiej p. W iśniew skiego przystąpiono do 
próbnego g łosow an ia , w którem  p. Łyśkow  
otrzym ał l l  głosów, p B ielski 15, a resztę p. 
W iśniew ski. Obwołano go więc kandydatem  i 
uchw alono go popierać przy wyborach.

W  W a d o w i c a c h  odbędzie się dnia 
19go b. m. zgrom adzenie w yborcze, zwołane 
przez kom itet powiatowy, na którem  do tych
czasowy poseł dr. Z o ll , prot. uniw ersytetu  J a 
giellońskiego , postawi ponownie swoją kandy
daturę. ** *

Stronnictw o ludowe postawiło następujące
k a n d y d a tu ry : w powiecie dąbrowskim  włościa
nina Ja n a  B o jk ę ; w pow. mieleckim  włościa
n ina  F ranciszka K re m p ę ; w pow. ropczyckim  
dotychczasowego posła w łościanina W ojciecha 
S tr ę k a , w pow. gorlickim  w łościanina Jan a  
F u rm an k a , w  pow. rzeszowskim włościanina 
Tomasza Szajera, w pow. brzozowskim włościa
nina Ja n a  Szajnę z H aczow a, w pow. chrza
nowskim  w ójta z R egulic W ojciecha Małochę, 
w pow. grybow skim  lekarza z Ciężkowic dra 
Szczepana M ikołajskiego, w pow. brzeskim  le
karza z B rzeska d ra Szym ona Bernadzikow- 
skiego, w pow. bocheńskim  włościanina Adama 
Bardela, w  pow. nowosądeckim p. Józefa Zna- 
mirowskiego, w ójta z K rynicy, w pow. żyw iec
kim  w łościanina W bjciecha S zw eda, w  pow. 
jasielskim  włościanina W aw rzyńca D rew niaka, 
w pow. niskim  włościanina M arcina Piroga, 
w pow. łańcuckim  dotychczasowego posła pana
Bolesława Zardeckiego.

Z izby sądowej.
p roces egzekutorów podatkow ych.

Tarnopol 17 września.
Dziś rozpoczął się przed sędziami przysięgły

mi proces egzekutorów i funkeyonaryuszy tutejszego 
urzędu podatkowego, który ze względu na towa
rzyszące okoliczności, oraz na osoby oskarżonych 
powszechne budzi zainteresowanie. Na ławie oskar
żonych zasiadają : egzekutorowie podatkowi W łady
sław  Edward Wawra, W ładysław W iśniowski, Ju

lian Fochta i  Józef Krzyżanowski, praktykant po
datkowy Jan Spytkowski i pisarz urzędu podatko
wego W ładysław Wojciechowski, którym prokura- 
torya państwa zarzuca, że dopuścili się zbrodni 
nadużycia władzy urzędowej. Nadto dwaj pierwsi 
oskarżeni są o przekroczenie przeciw publicznej 
obyczajności, przez grywanie w terbla, a więc w grę 
hazardową

Genezę zbrodni opowiada akt oskarżenia w spo
sób następujący: Wawra, W iśniowski, Focht i
Krzyżanowski, którzy byli w głównym urzędzie po
datkowym w Tarnopolu egzekutorami podatkowymi, 
mieli obowiązek na podstawie przydzielonych im 
przez urząd wykazów, przeprowadzać egzekucyę ce
lem ściągnięcia zaległych podatków, ściągać opłaty 
wyszynkowe i taksy wojskowe. Pierwszą przydzie
loną im czynność, to jest egzekucyę podatków, 
mieli w ten sposób wypełniać, iż po poprzedniem 
doręczeniu karty upomnienia, było ich obowiązkiem 
przeprowadzić egzekucyę mobilarną z przybraniem 
oceniacza, a następnie odnośny protokół przedłożyć 
urzędowi podatkowemu, który rozpisywał licytacyę 
zajętych ruchomości i przydzielał ją do przeprowa
dzenia, bądź temu samemu egzekutorowi, bądź też 
innemu. W  żadnym razie nie wolno było egzekuto
rowi tak z ustawy, jak i z mocy instrukcyi służbo
wej, pobierać od kontrybuentów zaległości podatko
wych, a tylko w  wyjątkowych razach, jeżeli egze- 
kucya po za obrębem siedziby urzędu podatkowego 
była przeprowadzana, mogły strony składać pewne 
kwoty do rąk naczelnika gminy, lub też delegata 
jak asesora, polieyanta, a nawet oceniacza. Z go
tówki uzyskanej z przeprowadzonej licytacyi, był 
upoważniony egzekutor pokryć narosłe wydatki, a 
mianowicie za przeniesienie ruchomości i wybębnie- 
nie licytacyi, zaś resztę zobowiązany był złożyć za
raz do rąk delegata gminy lub oceniacza. Do egze
kutora należało także rachunki czyli wykazy oce- 
niaczy co miesiąc przedkładać starostwu, w któ- 
rycli podane było ile dni oceuiacz "przy czynności 
egzekutora był zajęty. Po sprawdzeniu odnośnego 
wykazu i po zreferowaniu nakazu wypłaty, oraz po 
aprobacie jego przez starostę, udzielano czysto- 
pis polecenia z podpisem starosty urzędowi'.podatko
wemu do wypłaty i dopiero wtedy mógł oceniacz 
podnieść przyznaną sobie należytość za kwitem urzę
du podatkowego.

Obwiniony Jan Spytkowski, jako praktykant 
podatkowy, zatem urzędnik państwowy, miał przy
dzielony prócz innych czynności także referat w y
gotowywania asygnat do wypłaty dla oceniaczy, a 
W ładysław W ojciechowski był dyetaryuszem, uży
wanym do mundawania referatów. "Jak to z zeznań 
inspektora tutejszej policyi Jana Skulskiego wynika, 
dnia 26 kwietnia rb. zgłosił się u nadzoru policyi 
egzekutor W ładysław Edward Wawra z oznajmie
niem, że został wydalony ze służby i że się z tego 
zmartwienia upił, a' gdy wychodził ze szynku, zgubił 
180 zł pieniędzy podatkowych. Ponieważ inspektor 
p. Skulski znał W awrę jako człowieka lekkomyśl
nego, oddającego się rozpuście i nocnym hulankom, 
a pr żytem hojnie rozrzucającego na wszystkie strony 
pieniędzmi, więc zaraz W awrę przyaresztował, bo 
z góry przypuszczał, że pieniędzy owych nie zgubił, 
lecz sobie przywłaszczył. Istotnie też zaraz nazajutrz 
przyznał Wawra wobec inspektora Skulskiego, że 
pieniędzy nie zgubił, lecz około 300 zł. przegrał w  
karty z drugim egzekutorem W ładysławem W iśniow
skim, a nadto podał, że z tym samym W iśniowskim  
fałszowali wykazy oceniaczy, w czem im pomagali 
praktykant podatkowy Jan Spytkowski i dyetaryusz 
W ładysław Wojciechowski.

Wdrożone wskutek tego śledztwo wstępne w y
kazało, że obwinieni podrabiali nietylko wykazy, 
kwity i asygnaty, ale także ściągnięte* drogą ©gzo- 
kucyi należytosci podatkowe sobie przywłaszczali, a 
potem w tinglach i kawiarniach puszczali.

W ładysław Edward Wawra w przeciągu 6 - 
miesięcznego swego urzędowania, przeszło 500 złr. 
tak na szkodę skarbu, jak i kontrybuentów, w licz
bie około 50, sobie przywłaszczył. Manewrował on 
w ten sposób, że przedstawiał kontrybuentom, i i  ma 
nakaz ze strony starostwa ^ciągnąć należytości po
datkowe w drodze egzekueyi a chociaż należytości 
w wielu wypadkach nie były jeszcze płatne, mimo 
to bezwzględnie ściągał je od stron, przedstawiając 
im, że w przeciwnym razie, narażą się na znaczne 
koszta egzekueyi. To skłaniało strony, że często 
ostatni grosz oddawały w nadziei, że ich nikt za 
zaległy podatek molestować nie będzie, tymczasem  
często się zdarzało, że jednemi drzwiami Wawra 
wyszedł, drugiemi wchodził inny egzekutor i bez 
względu na przedstawienia stron, domagał się po
wtórnej zapłaty. Śledztwo wstępne wykazało dalej, 
że Wawra dopuścił się przekroczenia' przeciw pu
blicznej obyczajności, alb;wiem sam przyznał, że 
grywał w karty, a mianowicie w ferbla i przegrał 
przeszło 200  złr.

O takie same czyny podejrzany jest W łady
sław Wiśniowski, który wprawdzie przyznaje, że 
podrobił dwa wykazy wynagrodzeń dla oceniaczy, 
równocześnie jednak twierdzi, iż uczynił to raz 
wskutek prożby oskarżonego W ojciechowskiego, raz 
z polecenia praktykanta podatkowego, Spytkowskie- 
go, nie upatrując w  wystawieniu takich wykazów  
nic złego.

Obwiniony nie przeczy rów nież, że nadużył 
swej władzy przez to, że kwoty ściągnięte od kon
trybuentów jako należytości podatkowe na własne 
potrzeby obrócił, utrzymuje jednak, że pozostawał 
w wyjątkowem położeniu, bo przez dwa miesiące 
płacy nie pobierał i dlatego pieniędzy podatkowych 
użył na życie w tern przekonaniu, że skoro mu pensya 
wypłaconą zostanie, brak pieniędzy podatkowych po
kryje ze swoich poborów.

Oskarżeni Focht i Krzyżanowski stanowczo 
wypierają się wszelkiej winy, —  natomiast przy
znają się do niej częściowo oskarżeni W ojciechow
ski i Spytkowski.

Trybunał tworzą pp. radzca Schabenbeck jako 
przewodniczący, Edward Pożniak i Fabry jako wo- 
ta n c i; protokół prowadzi p. Unter. Oskarżenie wnosi 
prokurator p. W ieczerzyk , bronią pp. dr. Trzcie- 
niecki, dr. Schwarz, dr. Rosenfeld i dr. Drozdowski.

Do rozprawy, która potrwa 5 dni, zawezwano 
07 świadków.

LWÓW 18 września.
(Kradzież i gwałt publiczny.)

Wczoraj toczyła się przed tutejszym trybuna
łem sędziów przysięgłych rozprawa karna przeciw 
Franciszkowi Półtorakowi oskarżonemu o zbrodnię 
kradzieży i gwałtu publicznego, popełnioną dnia 15 
maja na ajencie policyjnym Giinsbergu i 2 żołnie
rzach policyjnych. Rozprawę prowadził radzca dworu 
p. Heyderer. A kt oskarżenia przedstawia rzecz jak  
następuje: AjeDt policyjny Giinsberg wyśledziwszy  
karanego już 16 razy za kradzież Półtoraka na u- 
licy Żółkiewskiej, polecił go aresztować. Półtorak 
stawił atoli czynny opór, przyczem poturbował a- 
jenta, a żołnierzy pobił i pokaleczył. Przysięgli 
uznali go jednogłośnie winnym, skutkiem czego ska
zał go trybunał na 8 lat ciężkiego więzienia. Na 
wymiar tak ostrej kary wpłynęło to także, że o- 
skarźony rzuciwszy się na świadka,' Michała Daro- 
sza, wobec trybunału tak silnie, uderzył go kuła
kiem w głowę, że Darosz upadł bezprzytomny na 
ziemię. Skutkiem tego rozszerzono rozprawę także 

w kierunku tej zbrodni popełnionej w  sali sądów ej,
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O  T >  B  Z  W  A .
Niedaleka, a tak radosna chwila otwarcia g i

mnazjum polskiego w Cieszynie wkłada na społe
czeństwo polskie obowiązek czuwania nad jego dal
szą przyszłością i pomyślnym rozwojem. Musimy 
uważać za rzecz honoru narodowego, żeby zakład 
od razu stanął na silnych podstawach, aby mu na 
niczem nie zbywało, al y zadał kłam wszystkim po- 
twarczym podejrzeniom naszych nieprzyjaciół i na 
kresach dał świadectwo dalszych pokojowych usiło
wań, zmierzających jedynie do obrony naszych praw, 
do dobra i szczęścia współbraci.

Młody zakład będzie potrzebował — oprócz ro
zmaitych zbiorów (jak roślin, minerałów, chrząszczów 
itd., które łaskawi ofiarodawcy raczą odsyłać wprost 
do dyrekcyi gimnazyum cieszyńskiego) —  w pierw
szym rzędzie biblioteki dla nauczycieli i dla uczniów. 
Że zaś fundusze jego będą za szczupłe, aby mógł 
się zaopatrzyć we wszystkie środki namkowe, przeto 
Towarzystwo pedagogiczne, któremu losy zakładu 
leżą na sercu, odzywa się do wszystkich Towarzystw  
naukowych, do P. T. autorów, wydawców i nakład
ców, jednem słowem do wszystkich ludzi dobrej 
woli, aby nadsyłali książki odpowiednie do biblioteki 
dla nauczycieli i dla uczniów, książki szkolne uży
wane w G-alicyi, oraz publikacye swoje, nawet w 
kilku egzemplarzach, na rzecz drogiej naszej stra
żnicy kresowej.

Na zawiadowcę nadsyłanych książek, który się 
zajmie ich zbieraniem, spisywaniem i ogłaszaniem 
w dziennikach krajowych, powołał zarząd Towarzy
stwa pedagogicznego członka wydziału prof. Józefa 
Czerneckiego, i uprasza o nadsyłanie wszystkich da
rów i datków pod jego adresem do kancelaryi To
warzystwa przy ulicy Ossolińskich 11.

Z zarządu głównego Towarzystwa pedagogicznego.
W e Lwowie 14 września 1895.

Jerzy C zartoryski, J u lia n  l ą f a r a ,  
prezes. sekretarz.

K R O N IK A .
Lwów 18 września.

JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni po
wrócił wczoraj do Lwowa.

Polowanie. Arcyksiążę Leopold Salwator przy
był wczoraj do Demni wyżnej na polowanie w la
sach państwa Skole. W  piątek przybędzie arcyksią
żę do Lwowa, aby wziąć udział w gonitwach my - 
śliwskich, urządzonych przez oficerów lwowskiego 
pułku artyleryi, w którym arcyksiążę służył jako 
podpułkownik

t  Ks dr. Eustachy Skrochowskt p oiesor
uniwersytetu lwowskiego, honorowy członek kapituły 
krakowskiej, członek krak. Akademii umiejętności, 
proiziekan wydziału teologicznego na uniwersytecie 
lwowskim, umarł onegdaj w  Czerniowcacb Sp. ks. 
dr. Skrochowski, urodzony w roku 1843 w Koto- 
wej woli, w  pow tarnobrzeskim, początkowo poświę
cił się zawodowi technicznemu. Ukończył szkołę 
realną i technikę we Lwowie, następnie wyjechał 
do Paryża, gdzie słuchał inżynieryi i wstąpił do 
sławnej „Szkoły dróg i mostów,“ a w roku 1867, 
po ukończeniu tej szkoły i otrzymaniu dyplomu in
żynierskiego, powrócił do kraju i wstąpił do służby 
krajowej jako inżynier w W ydziale krajowym. On 
wybudował drogę krajową Mosty wielkie-Krystyno- 
pol i przydzielony był Btale do budowy zakładu 
obłąkanych w Kulparkowie. W r. 1870 wyjechał 
do Rzymu i wstąpił tam do zakonu 0 0 .  Zmartwych
wstańców, w r. 1871 otrzymał doktorat filozofii w 
uniwersytecie Gregoryańskim, a w r. 1877 otrzymał 
święcenie kapłańskie. Studyując teologię ciągle zaj
mował się sztuką, a ośmioletni jego pobyt w Rzy
mie dopomógł mu bardzo do rozszerzenia jego wia
domości o sztuce i do zapoznania się z archeologią, 
szczególnie chrześcijańską i ze światem klasycznym. 
W  r. 1880 wystąpił z zakonu 0 0 .  Zmartwychwstań
ców, przyjęty został do dyecezyi krakowskiej, był 
katechetą w szkole realnej, docentem na uniwersy
tecie Jagiellońskim, a w r. 1891 mianowany został 
zwyczajnym profesorem historyl kościelnej na uniw. 
lwowskim. W e Lwowie wszędzie byl bardzo czyn
ny i wszędzie był tam, gdzie się mógł prz czynić 
do chwały Boga i ku pożytkowi kraju i społeczeń
stwa B ył jednym z założycieli Czytelni katolickiej 
Pracował także wiele piórem i ogłosił cały szereg 
prac z dziedziny sztuki i chrześcijańskiej archeolo
gii. Cześć jego pam ięci!

-j- Jan Kleczyński. z  W arszawy dochodzi nas 
wiadomość o zgonie jednego z najwybitniejszych mu
zyków i krytyków muzycznych polskich śp. Jana 
Kleczyńskiego dyrektora warszawskiego konserwa- 
toryum, współredaktora E cha m uzy z n g o  i  tea tra l
nego. k leczyń sk i urodził się w Lublinie w  r. 1840  
a studya muzyczne, bardzo sumienne î  obszerne, od
był w  Paryżu, kształcąc się przeważnie ua utwo
rach Szopena. Imię Kleczyńskiego wiąże się ze 
wszystkimi poważniejszymi objawami pracy w, za
kresie podniesienia muzyki w Warszawie. Jest on 
jednym z założycieli tow. muzycznego, którego ćwierć- 
wiekowego jubileuszu nie doczekał się. Po za pracą 
nauczycielską i literacką nie brakło mu ochoty i 
czasu do pracy na polu kompozytorskiem. Należy 
tu cały szereg utworów fortepianowych i wokalnych, 
z których np. „Scherzo" do sftów Asnyka zyskało 
sobie szeroką popularność. Najtrwalszą jednak za 
słuo-ą Kleczyńskiego jest znakomite zbiorowe w y
danie dzieł Szopena. W  opracowanie _ tego wyda
wnictwa włożył Kleczyński wiedzę, doświadczenie i 
energię prawie całego życia. Nieboszczyk był ro
dzonym bratem dra Kleczyńskiego, profesora wszech
nicy Jagiellońskiej.

Do gimnazyum w  Cieszynie do l  klasy zapi
sało się 88 uozniów. Okazuje się przeto konieczność 
otwarcia dwóch oddziałów 1 klasy i utworzenia po
sady czwartego nauczyciela. Dyrektorem gimnazyum 
jest p. Parylak, były profesor gimnazyum IV  we 
Lwowie.

Staraniem Towarzystwa śpiewackiego „Ech>“ 
odbędzie się w niedzielę dnia 22  b. m o godzinie 
4 </„ po południu wieczorek muzyczno-dramatyczny 
o nader urozmaiconym programie. Doohó z w ie
czorku przeznaczony na utworzenie stypendyum dla 
gimnazyum cieszyńskiego. Na w eczorku oprócz pro
dukcji chóru „Echa“, wygłosi panna Czaplińska 
monolog i odegrane zostaną przez amatorów dwie
komedyjki.

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. archidye-
cezya lwowska: Kanoniczną instytucyę otrzymali
k sięża : Jarosław Łuczakowski na Korostów, Emil
Mąlczyński na Łukę małą. Prezentę na gr. kat. 
probostwo w  Powitnie otrzymał ks. Włodzimierz 
Łotocki, zawiadowca parafii w Byszowie. Zawiadow- 
stwo parafii św. Piotra i Pawła we Lwowie otrzy
mał ks. Bazyli Tomowicz, wikary z Podmichala.

Prezesem dyrekoyi teatrów w W arszawie 
W miejsce zmarłego niedawno jenerała Karandieje- 
wa mianowany został pułkownik Andrejew z P e
tersburga.

Maftia. Powieść, pod tym tytułem, którą dziś 
rozpoczynamy drukować na ostatniej stronie, na
szego pisma, wymaga pewnego komentarza.

N iewiele lat temu w  Nowym Orleanie, jednem  
ze znaczniejszych miast amerykańskich, w którem 
mieszka dużo Włochów, panowało ogromne wzbu
rzenie. Tajemnicze morderstwa były tam na porzą

dku dziennym, a sądy na trop morderców wpaść 
nie mogły. Nie chciały raczej ; bo na całym świę
cie wiadomo, że sądownictwo amerykańskie jest 
niesłychanie przekupne, co nawet jest najgłówniej
szym powodem, że utrzymuje się tam ciągle jeszcze 
„prawo lynchu" czyli sądy doraźne, spełniane przez 
publiczność. Przekupstwo też niewątpliwie grało 
wielką rolę w owej tajemniczej sprawie nowo-orle- 
ańskiej. Głos publiczny posądzał powszechnie W ło
chów o morderstwa. Prywatne ageneye śledcze, insty- 
tucye bardzo zwykłe w Ameryce, a posługujące się n ie
raz wybitnymi talentami w roli agent iw śledczych, 
czyli „detektywów", kilkakrotnie dostarczyły sądom 
nowoorleańskim Włochów, przeciw którym przema 
wiały bardzo silne poszlaki, ale za każdym razem 
sądy ich uwalniały, a morderstwa szły dalej swoim 
trybem. Nareszcie raz uwięziono coś około 80 W ło
chów i stawiono ich przed kratki sądowe. Sprawę 
wprawdzie miał rozstrzygnąć sąd przysięgłych, ale 
widocznem było, że przewodniczący tak ją prowa
dzi, takie stawia pytania, takich tylko dopuszcza 
świadków, aby oskarżonych musiano uwolnić. W te
dy publiczność, oburzona, rzuciła się na więzienie, 
wymordowała czyli „zlynchowała" zamkniętych w 
niem W łochów i tak położyła koniec sprawie. 
Owóż na tle tych wypadków i na podstawie aktów 
sądowych wspomnianego procesu, znakomity autor 
francuski Le Eaure osnuł swą powieść, która nie- 
tylko czyta się z niezwykłem, nieustająrem zaję
ciem, ale nadto pozwala zajrzeć głęboko w stosunki 
amerykańskie i w temperament tego nowego spo
łeczeństwa.

Zai ęczyny. Dnia 8 bm. odbyły się w Riece, 
w Kroacyi, zaręczyny p. Zygmunta Micewskiego, 
rotmistrza G pułku ułanów, z panną hr. Maryą Ru- 
bido-Zichy.

Pożary. W Rakobutach w powiecie kamione- 
ckim pożar zniszczył dnia 12 b. m. 41 zagród w ło
ściańskich, wyrządzając . szkodę na przeszło 30.000  
złr. W Kulikowie spłonęły dnia G b. m trzy domy

Przykry wypadek wydarzył się wczoraj przy 
ulicy Leona Sapiehy. W  południe wyszedł z kla
sztoru PP. Sercanek kondukt pogrzebowy zmartej 
zakonnicy i spotkał się z nadjeżdżającym wozem 
kolei elektrycznej. Konie karawanu —  widocznie z 
widokiem tramwaju nieoswojone—spłoszyły się i tak 
silnie szarpnęły karawanem, że woźnica spadł z ko
zła i ciężko się potłukł, a u karawanu złamało się 
koło. Wskutek tego pochód dalszy okazał się n ie
możliwym, zdjęto więc trumnę i umieszczono w ko
ściele św. Łazarza.

Główna wygrana losów Palffy'ego w  kwocie 
40.000 zł. padła na nr. 30.882 ; druga, w kwocie 
5000 zł., na nr. 85.148; trzecia, w kwocie 2000 zł., 
na nr. 45 G79.

Rozbójnicze morderstwo, w  sprawie mor
derstwa, popełnionego przez urlopowanego żołnierza 
Aschkinaza na fiakrze lwowskim Segalu, donoszą 
nam z Tarnopola, że konie sprzedane przez mor 
dercę znaleziono u jednego z tarnopolskiph pokąt- 
nych handlarzy koni, który je nabył za 30 zł. 
Swój mundur sprzedał Aschkinaz tandeciarzowi w 
Tarnopolu. Tak handlarza koni jakoteż i tande- 
ciarza aresztowano i odstawiono do sądu w Tar
nopolu.

Domowy złodziej W  handlu p. Karola Scha- 
jera wykryto, że jeden z jego uczni Jan Prell w y
nosił niepostrzeżenie od dłuższego czasu rozmaite 
towary ze sklepu. Indagowany chłopak przyznał się, 
że do kradzierzy namówił go szynkarz z pl. św. 
Ducha Filip Kretler, któremu cliłopczyua skradzione 
rzeczy zanosił, za co mu przebiegły szynkarz dawał 
śniadania i raz dał mu 3 zł Przy odbytej rewizyi 
u Filipa Kretlera, znaleziono tuzin nowych ko
szul m ęzkich, pochodzących ze składu p. Karola 
Sekaj era.

Śmierć czterech ludzi Oswojone zdawałoby 
się już ze stopą ludzką potężne grzbiety łańcucha 
szczytów Mont-Blandu, znowu ostatniemi dniami za
pisały się w kronikach alpinistów żałobnemi głoska
mi. Padli ofiarą, do pewnego stopnia rzec można 
nieostrożności sw ojej: trzej przewodnicy rodem z
Oourmayeur, miejscowości na południowym stoku 
łańcucha Góry Białej położonej, i turysta, adwokat 
z Pragi, doktor Schnurdrehar. Ten ostatni przybył 
w d. 16 z. m. do Oourmayeur po przez Gol du 
Gćant, a dnia 17 z dwoma przewodnikami z tej 
miejscowości wyruszył na Mont-Blanc. Ponieważ 
odchodząc dawał do zrozumienia, iż wycieczka jego 
może potrwać czas dłuższy, rodzina dopiero prze
wodników depeszą dała znaó do mera Chamonix
0 zniknięciu karawany. W ysłano natychmiast na 
poszukiwania jej 30 przewodników i ci u stóp 
szczytu zwanego Donie du G onter na ślad zaginio
nych odnalezieniem kapeluszy ich i lasek naprowa
dzeni, ciała ich zmiażdżone w  głębokiej na 50 me
trów rozpadlinie odkryli, i wieczorem dnia 2 G zrn. 
po przezwyciężeniu wielkich trudności dobyte, do 
Chamonix odnieśli, gdzie je pochowano. Jak się po
kazuje , katastrofa przytrafiła się już w czasie 
zejścia. Dla ułatwienia sobie drogi spróbowano 
ślizgać i ię po gładkiej, zlodowaciałej skorupie śnie 
gu i zapędzono się w zł m kierunku. Skorupa 
śniegu była tak twarda, że zatrzymać się na niej 
nie zdołano i po okropnej, 200  metrowej szlichtadzie, 
wszyscy trzej spadli w  przepaść.

Na dwa dni przedtem najgłośniejszy prze
wodnik z Oourmayeur, sławiony nawet przez Bae- 
dekera, Emil Rey, schodząc z t. zw. A ig u W e du  
GŁant, w przejściu na A igu ille  JSoire potknął się
1 runął w przepaść. Towarzyszył on Anghkowi 
nazwiskiem Roberts, który szczęśliwie sam bez w y
padku dostał się do Chamonix. Spadłe właśnie na 
Gol du  Geant obfite śniegi uniemożliwiły tymcza
sowo odnalezienie zwłok głośnego przewodnika.

A jaką naprzyktał drogą dochodzą do 
sławy głośni przewodnicy, oto przykład. Zdarzenie 
było w Engadinie na górze Pin Sinard (3,416 m.), 
dostępnej jedynie bardzo wprawnym nogom i nie- 
zawrotnym głowom. Turysta jakiś pod samym szczy
tem zwichnął nogę, a towarzyszył mu jeden tylko 
przewodnik z Kloster, nazwiskiem Guler. Położenie 
nie należało do wesołych, nie wiele jednak myśląc, 
dzielny przewodnik ładuje sobie podróżnika na plecy 
i po pięciogodzinnym, łatwo sobie wyobrazić, jak 
znośnym pochodzie, składa go w miejscu zupełnie
bezpiecznem.

Jazda koleją i choroby nerwowe. Drezdeń
ska E isenbahnztitung  niedawno umieściła artykuł 
zalecający jazdę kolejową jako niezawodny środek 
przeciwko cierpieniom nerwowym. Dwaj specyaliści 
chorób nerwowych, dr. Ritter i dr, Villers, na mo
cy długoletniego doświadczenia orzekli, że twier
dzenie Eiseubahnzeitung  najzupełniej jest bezpod
stawne, czego dowodzi już okoliczność, że mnóstwo 
urzędników kolejowych po kilkunastu latach służby 
czynnej ma system nerwowy kompletnie rozstrojony. 
Ulgi, doznane przez neurasteników po jeździe kole
jowej, są tylko pozorne i przejściowe, spowodowane 
zaś nie tyle jazdą, ile nowością przesuwających się 
przed oczami obrazów i wrażeń.

Samobójstwo Z powodu podatków. Z Faryża 
donoszą : W  przedpokoju ministeryum finansów ode
brał sobie wczoraj życie wystrzałem z rewolweru 
niejaki Gniot, fabrykant. D ogodził on, ze admini- 
stracya ściągnęła z niego niesłusznie około  ̂60.000  
fr. podatku, co dla niezbyt bogatego przedsiębiorcy 
stanowiło wielką stratę, niemal ru inę; od lat kilku 
dochodził swego u różnych władz, nie mogąc atoli

otrzymać zadośćuczynienia, skończył samobójstwem. 
Zostawił żonę i kilkoro dzieci.

Operator dr. H Schramm powrócił do Lwo
wa i ordynuje obecnie w uowem mieszkaniu przy 
ul. Sykstuskiej 1. 22 .

Pomysłowy. Pewien krawiec wystąpił z pro- 
pozycyą do komitetu wystawy przemysłowej, mają
cej się odbyć w roku przyszłym w Berliuie, że 
urządzi na placu wystawy wielki warsztat krawie
cki, mający dostarczać gościom wystawy w  kilka 
godzin za cenę 25 marek (15 z ł)  kompletne ubra
nie; nadto zobowiązał się, w razie oddania mu sta
rego ubrania, odliczyć od tej sumy 5 marek. Komi
tet dotąd nie udzielił odpowiedzi.

Zmarli. Kazimierz K atow ski, były obywatel 
ziemski, umarł w  Krakowie w 78-yrn roku życia.
O. Chryzostom Szarzyński, kapłan zgromadzenia
0 0  Paulinów, umarł w Krakowie w 59 roku życia. 
Fr. Balzer, adjunkt sądowy umarł w Leżajsku

Stan powietrza. T. o 9 rano -f-9° R., W poł. 
4 -  12° R  Bar. 762. Spada. Desz;z.

Dwuznaczne
— Przyniosłem pani bardzo ciekawą książkę, 

gdyż słyszałem, że pani jest wielką zwolenniczką 
romansów

— Owszem, bardzo lubię romanse, ale krótkie!

Teatr. Jutro wznowioną będzie wyborna ko- 
medya Ohneta p. t. „W łaściciel kuźnic" z panią 
Felicyą Stach owiczową w głównej roli. Komedya 
ta posiada od dawna przywilej zapełniania teatru. 
W piątek po raz piąty „Niobe" ; w sobotę „Ni- 
touche" z panną Czaplińską w tytułowej roli. Od 
bywają się codziennie próby z 3 aktowej komedyi 
Kadelburga p. t. „Dwa herby". Pierwsze przedsta
wienie zapowiedziane na poniedziałek. Niebawem  
wznowionym będzie „Pan Jowialski" ; p. Fiszer 
odegra tytułową rolę po raz pierwszy.

Literatura i Sztuka
*  Teatr. Do dramatu „Na bezdrożach11, przed

stawionego onegdaj po raz pierwszy na scenie lwow
skiego teatru, nie można przykładać miary bezwzglę? 
dnej literackiej krytyki już chociażby d latego, że 
jest to praca młodego autora, z dedwie rozpoczyna
jącego swój zawód pis-irski, praca, która niezaprze- 
czenie przyniosła na sobie pewne cechy prawdzi
wego talentu, a nawet odczuwa się w niej dość by
strą obserwacyę ludzi i dość g łębok i, acz często 
zbyt jednostronny zmysł satyryczny pisarza o tem
peramencie krewkim, energicznym i śmiałym. Sam 
dramat zbudowany chaotycznie, rwany kawałami 
z życia —  gdzie jest lepszy, oplątany reminis jen- 
cyami z kilku sztuk naturahatycznych —- gdzie jest 
słabszy, touący w banalności —» gdzie jest zmanie
rowany, cały osnuty na tle poi.urem i nieraz bez
brzeżnie pesymistycznem, robi wrażenie, jakby się  
autor zrywał do szerokiego lotu, al6 mu jeszcze dość 
silne skrzydła nie wyrosły. Z tego, cośmy dostrze
gli w  dramacie, mamy nadzieję, że wyrosną, ale nie 
trzeba icli zbytnio zanurzać w  kałużach naturalizmu, 
bo obłooone skrzepną, przedwcześnie odrętwieją i 
po za ciasny doktryneryzm pisarski wyżej się nigdy 
nie podniosą...

„Na bezdrożach", mimo, że się tak wyrazimy, 
gorączkowej gestykulacyi autorskiej, mimo ruchu 
wpadającego w  znamion i zamięszania chaotycznego, 
mimo żywo nakreślonych, ale oderwanych i błąka
jących się pojedynkiem epizodów —  posiada treść 
zwykłą, bez jasnych barw, baz uśmiechów —  szarą, 
jak ołowiane niebo.

Zamożny obywatel ziem ski, a więc szlachcic, 
ma córkę wykwintnie, ale źle wychowaną, nudzącą 
się na wsi i tęskniącą do jakichś nieokreślonych 
ideałów, od których otoczenie bliższe i fiąlsze q1- 
dala ją coraz bardziej. Panna Amelią, w młodych 
ludziach widzi tylko łowców posagowych , a ponie
waż ma jątek ojca jej jest mocno nadszarpany, więc 
oczywiście i posag córki jest zagadkowy. Młodzi 
ludz e wiedzą o tem i stronią, a panna gorzknieje
1 daje przystęp najskrajniejszemu pesymizmowi. 
W tej samej wsi mieszka dwóch młodych, wykształ
conych braci —  obydwaj są synami chłopa, miej
scowego włodarza, zostającego jeszcze na służbie u 
ojca Amelii. Jeden z nich, to rodzaj socyalisty, czy 
radykała bez zajęcia, człowiek z gruntu zły, prze
wrotny, jakiś doktryner nienawidzący szlachty, pra
gnący jej zguby, n o , i rzecz naturalna, pieniędzy 
po niej ; drugi, to doktor medycyny, człowiek szla
chetny, ale słaby, który brata st ofuje, ale biernym 
jest i niezaradnym.

Obaj oni bywają we dworze. Michał Kamyk, 
zły duch całej wsi i okolicy, ma chrapkę na pannę 
Amelię, w której nie tylko podsyca pessymizm, lecz 
formalnie psuje ją i jednocześnie czyha na nią. Jó
zef Kamyk, lekarz, z dawniejszych czasów ma ja 
kieś obowiązki względem wiejskiej dziewczyny, 
Anusi, która go kocha, a z którą on się obiecał oże
nić. Tymczasem, rozkochiwa się w Amelii i ona w 
nim. Tę miłość sobie wyznają, o czem dowiedziawszy 
się ojciec Amelii, szlachcic Milecki, wymawia dom 
Józefowi, a ten znowu pokłóciwszy się z rodzicami 
i z bratam Michałem o Anusię, którą za romans 
z synem bić w chałupie chcieli, zabiera ją z sobą, 
wywozi do miasta, żeni się z nią i jako lekarz od
daje się praktyce, która mu zresztą licho idzie, 
a przy tem i z żony nie ma pociechy, bo choć ją 
trochę okrzesał, ale zawsze innych pojęć, innych 
pragnień, innych instynktów jest ta pani doktoro
wa. Michał Kamyk tymczasem roznamiętnia córkę 
dziedzica, gubi ją, porzuca, a starego Mileckiego 
przy pomocy pieniędzy ojca swego włodarza, w y
dziedzicza z majątku i puszcza z torbami. Amelia 
porzuca ojca, znika i stacza się w kałużę ohydnego 
występku Józef spotkawszy ją raz na ulicy, chce 
ją ratować, sprowadza w tym celu do siebie, gdzie, 
właśnie, przybył ze w si i Michał, aby się starać 
o rękę dawnej znajomej, ładnej i bogatej panny. 
Józef napróźno daje sposobsość bratu, aby naprawił 
krzywdę, którą wyrządził Amelii, a z drugiej stro
ny ta dowiedziawszy się, że ją chce oddać do sza
rytek, ucieka innemi drzwiami w  świat, w objęcia 
występku, w  którym, widocznie, zasmakowała, a Mi
chał robi to samo, tylko iunemi drzwiami. Oto jest 
szkielet dramatu „Na bezdrożu", w  który wplecione 
są epizody, sceny i podaci, słabo, lub zgoła nie 
powiązane z główną akcyą dramatu dość skompli
kowanego w pomyśle, którego autor, jednak nie 
zdołał zamknąć w jednolite ramy, lecz połamał go 
na kawały i ułożył w mozajkę, miejscami barwny, 
jaskrawą na tle ciemnem, ponurem i smutuem,

Z postaci głównych tylko jeden Michał Kamyk 
jest przeprowadznoy wyraźnie i konsekwentnie, we 
wszystkich innych rysunek chwiejny, niepewny, 
drżący, mdły, chociaż tu i ówdzie niezupełnie po
zbawiony życiowej prawdy. Do najbardziej chyhio- 
nych postaci należy guwernantka Mitzi Majer, a to, 
co ona opowiada w czwartym akcie, jest niesmaczną 
wycieczką, niemającą najmniejszego usprawiedliwie
nia w dramacie, równie jak nie ma usprawiedliwienia 
kaleczenie polszczyzny przez Niemkę, bo to efekt 
w gruncie komiczny, a ta panna Majer z drastyczną, 
choć starannie ukrywaną przeszłością, komiczną wcale 
nie jest.

W  jednym akcie wprowadza autor grzmoty i 
błyskawice. O ile mogliśmy zrozumieć inteneye au
tora, mają one podsycać grozę położenia i spełniać 
rolę jakiegoś symbolizmu. W rzeczywistości zaś osła

biły całą tę realistyczną scenę Amelii z Michałem, 
ho nadały jej koloryt melodramatyczny mimo trzasku 
piorunów i na zawołanie sprowadzonej burzy.

Słówko jeszcze o grze artystów.
Dystyngowaną, a później brnącą w kałuży 

występku Amelię grała z miarą artystyczną pani 
Żelazowska, zasłaniając dyskretnie zmysłem estetyki 
aktorskiej zbyt jaskrawe i drastyczne sytuacye. Mi
chał Kamyk znalazł w p. Żelazowskim dzielnego 
wykonawcę, artysta w postać tę włożył potężny 
zasób prawdy, plastyki i temperamentu. Rolę Mile
ckiego p. Hierowski może zaliczyć do popisowych, 
tak ją  grał wybornie i subtelnie. Anemicznego do
ktora nie uratowała staranna i poprawna gra p. Wo- 
leńskiego. Przewybornym zblazowanym arystokra’ą 
był p. W alewski, a niewielką postać starego tetry- 
ka Podorskiego odegrał p Ruszkowski z dobitną 
charakterystyką. Dobrze zrozumiała i dobrze odegra
ła pani Kwiecińska Anusię, przeistoczoną później w 
doktorowę. Inne role mniejsze starannie bardzo w y
konali pp. Gostyńska, Cichocka, Polkowska Otrem- 
bowa, Rybicka, Kiczman, W ysocki i Janikowski.

Ik s  Ypsylon.

W arszawy. Z. Ilorodj-ński ze Zbydniowa. M. Lor/ 
z Borysławia. A. Yolter z Tłumacza. P. N. Friedler 
z Brzeżan

HOTEL Ź08ŻA.
L w ów  —  P la c  hfaryack i.

Przyjechali dnia 17 września. M. hr. Grabow
ska z Polski. A. Czerwiński z Podola ros. W ł. Ma- 
komaski z Żulic. A. hr. Starzeński z Dąbrówki. A. 
hr, Cetner z PodkamieDia. P, Habal-Dobrzański ze 
Sambora. G. Platz z Borysławia. A. Priwoznik i J. 
Wimmer z Wiednia.

N  s i  d e & i i a  n o ,

3 .Tibryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze tee 
ai§> ^  aiebie żadnej od/po wi 6< Izialno^f - -

Część ekonomiczna.
Wiedeń 16 września.

(Z.) Zniżka na  wielkie rozm iary roświel- 
m rżn iła  się na giełdzie. Teraz dopiero odczu
wają spekulanci bolesne skutk i podwyższenia 
stopy procentowej. L iczne rzesze drobnych spe- 
knlantów, nie mogąc dostać gotówki, wysprze- 
dają swoje papiery, a pew ien znany w tu te j
szych sferach finansista rozpoczął zuchwałą 
kam panię zniżkową w walorach kolejowych. 
Dziś rzucił on na ta rg  23.000 akcyi S taatsbah- 
nn  i 6000 akcyi kolei nadłabskiej, i w jednej 
chw ili zbił kurs tych  papierów o 6 zł. P apiery  
kolejowe są obecnie kozłem ofiarnym, wszystkie 
spadają w cenie, a różnica kursu pw ciągu ty 
godnia wynosi w niektórych 5 do C pet. Akcye 
kolei północnej spadły dziś prawie o 100 zł.

Bankowe papiery także spadły, to samo 
ren ty  i w alory przemysłowe, tak, że prócz ak 
cyi L loyda i akcyi dynam itow ych nie było 
dziś ani jednego papieru, k tóryby  u trzym ał się 
przy ostatnim  kursie. S łabą od samego począt
ku  tendeneyę g iełdy pogarszały jeszcze bar
dziej pogłoski o wybuchu nowych rozruchów 
w Maced nii.

O statnie notow ania:
K redy ty  anstr. 402-50, węgierskie 485’25, 

A nglobanki 174 50, U niony 350'—, B ankvereiny 
165'70, L&nderbanki 284'50, L udw iki 222 75, 
Czerniowieokie 323' —, E lbethale 279'—, R en ta  
papierowa 100'75, srebrna 101 ■—, austryacka 
złota 122-—, 4%  austr. ren ta  wal. kor. 101-—, 
węgierska złota 121'45, 4 7„ w ęgierska ren ta  
wal. kor. 99-60, dukat 5 7 0 —, 20-frankówka 
9 56, m arki 1179, ruble 1 2 9 ' v

Wiedeń 16 września. Spirytus 154 0 —15 60.
3 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

K r a k ó w  17 września.
Z powodu nadchodzących św iąt izraeli- 

ckieh, był odbyt lepszy, ceny jed n ak  nie u le
gły  praw ie żadnej zmianie.

Płacono nową pszenicę białą : —•—, czer
woną 7-35 do 7-65, żółtą 7 35—7-65, żyto u. 6'35 
do 660, jęczmień brow arny 6’50 do 7 ‘25, na 
paszę 5 '80— 6 00, owies stary  5 60 do 6 '— zł., 
w ykę 0.00—0.00 zł.; rzepak 9.15—9.25, W szy st
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 18 w rześnia. P rzy  wczorajszych 

w yborach do rady  miejskiej z trzeciego koła 
wyborczego w szystkie ośmnaście dzielnie m ia
sta w ybrały z w yjątkiem  jednego narodowca 
niemieckiego zresztą sam ych antysem itów . 
Na 46 m andatów  z tego koła wyborczego zdo
byli antysem ici 44, jeden m andat dostał się 
narodowcowi niem ieckiem u z party i Schone- 
rera, a o je ie u  m andat z dziesiątej dzielnicy 
(Favoriten) odbędzie się ściślejszy w ybór m ię
dzy narodowcem  niem ieckim  a antysem itą. L i 
berałowie stracili 12 mandatów, w tej liczbie 
wszystkie siedm m andatów  ze srodtniesci, k tóre 
dotychczas wybierało zawsze samych liberałów  
i trzy  m andaty z dzielnicy Leopoldstadt, k tóra 
również była dotychczas niewzruszoną w aro
w nią libo r lizmu. W tej dzielnicy m ieli an ty 
semici przy wczorajszych w yborach około sto 
głosów większości,

W ybory odbyły się w ogóle bez pow a
żn y ch  zaburzeń, tylko w p iętnastej dzielnicy 
pobito do krw i jakiegoś liberalnego wyborcę. 
W  dw unastej dzielnicy grom ada około 60 pija
nych antysem ickich wyborców chciała przem o
cą wpaść do lokalu liberalnego kom itetu wy 
borczego, polieya jednak z tpob ieg ła tem u  i are
sztowała pięciu ekscedentów. W kilku  innych
punktach  m iasta przyszło do n iezn aczn ych  
aw antur, którym  polieya rychło  p ołoży ła  ko
niec. Aresztowań było przy tem  wiele. Między 
antysem itam i panuje radość ogrom na z powo
du tego zwycięstwa. P rzed lokalami w yborczy
mi zalegały  nieprzejrzane tłum y lu dności, w 
lokalach publicznych ruch był niesłyc any, 
antysem iccy w yborcy w ypraw iali uczty o pó
źnej nocy. - -

Kis Czell 18 września. Cesarz przybył tu  
wczoraj o 6 wieczorem na m anew ry kaw ale 
ryi. N a dworcu pow itali go arcyksiążęta R ainer 
i F ryderyk , m inister w ojny K riegham m er, szef 
sztabu jeneralnego Beck, jeneralieya i naczel 
nicy władz. Cesarz przyw itał się serdecznie 
z obu arcyksiążętam i, z jenerałam i Beckiem, 
K riegham m erem  i Fejarvarym , tudziez z nad- 
żupanem i wici żu janem  komitatu, odpowie- 
dział serdecznie na przemowę nadzupana R eis
s a  i wśród bicia dzwonów i en tuzjastycznych  
okrzyków ludności, tworzącej szppler, w jechał 
do m iasta i udał się do opactwa B en ed y k ty 
nów, gdzie powitali go opat ks. 1  eher, guber
nato r fiumański hr. _ B attyanyi, ta jn y  radzca 
Rado, wielu posłów i liczne deputacye. W ie 
czorem urządzono prześliczną lllum inacyę miasta.

Paryż 18 września. Prezydent F aure , b a 
w iący obecnie w M irecourt, zaprosił do siebie 
r o sy jsk ie g o  m inistra spraw  zagranicznych ks 
Łobanow a Ks Łobanow  p rzy ją ł zaproszenie 
i uda się do M irecourt w  tow arzystw ie fran 
cuskiego m im sfcra spraw  zagranicznych, p. 
Hanotaux.

h o t e T  IM PERIAL
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3
Przyj achali dnia 17 września. H. hr. Szeliski 

z Komborni. A. hr. Romer z Krakowa. A  br Ray 
vich z Piwne. A  br. Tran.=er z Nadworny. A. Ję 
drzejowicz ze Starego miasta E Rużyezka z W ie 
dnia. N. Wetzler z Wiednia. K- Gołębski ze Sla 
wentyna. M. Kwiatkowska z Rosyi. M Brukman i

Specyahsta w ehorobach żołądka, kiszek i wątroby

Dr, Eug. Kozieromsłti
p o  odbyciu specyalnych studyów  w  k lin ik a ch  wie
deńskich, berlińskich, tudzież p r o f  M o rtiu sa  w Jto
s t oku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz. 9 — 10  rano i od 3 — 5 po poi

D c m y * i»

D r  D m i l  Ł s i t e i n e r
powrócił.

N a d w o r n y  l e l u r z - d f t n f c y s t *
w ie lk ie g o  eelia K a r o m  U tadeiis

I > i v  Z ,  R e i r i b o l d
(•lykstuska 21) p o w r ft  i ł .

Zakud w  u do leczniczy i psnsyoiat

„ K I H E L K A . “  w« b rw ią
o t w a r t y  p r * e 2 e s  y  i «  .

D r .  E d m u n d  K o w a l s u
były kierownik i dzb-rż&wca zakłtdu wolo'e_-z:ii - 

czego Jaworze-Ernsdorf (Szląsk austr).
Lekarz dr. Auerbacil, specyalista cborób w ew rę- 

trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.

£ iu i f t n f ł  HciesiŁkstsPa.
O p e r a t o r  l> r . A .

m i e s z k a  i  o r d j n  i j e  o b e c n ie  u '. S  ft* -ss 
i. 22 i  p

Wszech nauk lekarskich

A l b i n
b. lekarz na klinikach p-ofesorów : Kaposiego. Neunanns, 
Fingera i Frischa we Wdaniu, profesorów : L»ss«ra i Caipera 

w Berlinie i prolesorów: Guycna i Poumiera w P..r-żo- 
S p e c y a lis ta  chorób  sk ó r n y c h , w  n erg e  :ng h  

p łc io w y ch  i n a r z ą d u  m oczow ego.
H n p r a t n r  *  chorobach pęcherzowych, sz.czegó rv sj 

i u lU I  kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akidemicka Nr. 3 wa Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10— 12 i od 3 5. 
W y łą c z n te  d a  k o b ie t  *-d 2 - 3 .

Specyalista chorób wewnętrznych
D r .  H e n r y k  F r a e n f c a l

1). lekarz na klinice prof. N e u s s e r a  i radrcy 
dworu D it t la  w Wiedniu, am-fcy.Aa. ( b e c n i e  
p r x y  w l. K a r n ia  6.u « w ih «  I. 31, ordynuje 

od 3— 5 po południu-

-J  O  M A  8 Z
■ A oaa  f e s r .k o w y  i  k s a t o r  w ytttSau t#  

Lwowie, włica Jagieliooiks i. 3. 
kupuje i sprzedaje w sze lk ie  papiery w & rtoieio - a, 
losy i  m on ety  po n ajtańszym  k ursie d zien n ym

U b e z p i e c z e n i a
losów od straty przez wylosowanie al pari.

M T  P R O f w i E S Y  T g j ®
n . 3. l o s y  C D e a n a s i s m e

po złr. 3 uraz ze stemplem,
C ią g n ie ń ..e  1  p a ź d z ie r n ik a  r .  b .

GłówDa wygrana koron 200X00.
Trzy zamówienhsh z prowincyi uprasza się o do'ą- 

czenie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 60.000 złr. w. a.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

& '' I s r- '1 5 3 f  ^ j 
kupnie i sp zedaje wszystkie papiery wartościowo, 

losy monety i t p.

P r o m e H f
na 4 pr, 1« sy regulacyi Cisy do ciągnienia 1 paź

dziernika 1895 po złr. 3 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 200.00 J koron.

U b e z p i e c z e n i e
losów przed stratą przy wylosowania z najmuie,■>'.!, 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja^ Lwów 

Karola Ludwika 1.

L w ó w  dnia 18 września (Ł LSy tiaadtowe > 
/h k cy t- za sztukę Kolej gar. Karola a-owsai ŻC-O 

ił. m. k. 22 50 do 224 50, Kolej Lwoweko-Gzera.-Jfcłass 
po 200 sL w a. 32 i.— do 3 — Banku tiypotec po
300 zł, w. a. 4i5.— do —.—. Akc. garbarni •* Ezłszo- 
wie po 200 z!, w. a. 200.— do aOiś. - .  Tow. budowy wa
gonów w Sanoka 260 — do 260.—.

stastB w ae za 100 rX-- nmnkn hip-iw. gaSi.*
(  proc, loa. w -10 lat. 6 proc. z 10 proc prem. iiS  3 j do 
111'—, 4 i pól proc. los. w 60 lat 100.6-i lOL-30, la iri 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 100 50 i 101.20 G ku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 93 — do *.9 7 ) Tow. kr-;.. 
liem. 4 proc. (I emisya) 93 50 do 03 20 -4 prew. ó*
w 41 ł pół latach 98 30 do 1 9 —, 4 oruo- Bk w 5-  !«  
98-10 dc 98'80.

O b lit t l aa 100 zł.: Gal. fund proputkcyjnego >̂rc 
93'10 dc 98'SO Bukowińskiego fund. proptn, o pro:. H-2 — 
do —.— Kom, Banku kraj. ó proc. (U smisyn 10;;. -  ui 
102.7 , Pożyczki kraj. 6 proc, 105—  — ~ , t pót pt
100.50 do 10 .2), 4 proc. z r. 1331 \>7 7) -io 93 10 4 ;>’ jc, 
po —•— koron z roka 1393 97 80 do 93.—

M o n e ty . Dukat cesarski 5 6 4 do 5 . 7 NapoSsou-dcr 
9.5 i do 9.62, Półimperyał 9.75 do —.—, Koce! rosy i ■ i 
papierowy 1.30 do 1.31, i-jfi marek niemiecki:! 63 cO io 59 30.

Wiedeń 17 września. Notow ania wieczorne, 
K redy ty  402 37, w ęgierskie k redy ty  487 Oj, an- 
globank 17450, bankverein 16825, unionlm nl 
35P75, landerbank  284-60, staatsbahny 39575 
lomDardy 111.25, elbethale 278 75, akcye ty to 
niowe 235.75, rim a 287.25, alpiny 101.20, ren ta  
m ajowa 100.80, węg. ren ta  złota —■—, austr 
ren ta  koronna — .—, losy tureckie 76.60, węg. 
ren ta  koronowa 99.60, m arki 59.00, rub le 129 2 5

Wiedeń 17 września fgoda. 11 w potn-iu,. 
K red y ty  400  85, kred. w ęg. —-.— , AngJcb&sh;, 
173 75, U niony —.—, B ankvereiny — - Li i  - 
der banki 28125, Akcye ryton- —.—, S&Łtój- 
bałm v 394 25, Lotub. (z kup.) U l - —, i&lbetftAfe 
— '  Jienta Reu«& Węg. 4".
~.— , R en ta  w --rierska złota 4 ’ł/0 —

H arki 59 — . L o e f  ł iu e a o id *  -

Wszykie 3 1  losy serbskie ua 100  frauków muszą być na mocy rozporządzenia rządu serbskiego przedłożune 
do oslęplowania na 2°|0. Losy do ostęplowania przyjmuje za mierną prowizyą SOKAL i  LILIEN

dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie,
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JS/L F ' 3 F X  . A
POWIEŚĆ

przez
G .  L e  F t n r e a

I.
W ilia  SmDhera, położona o dwie m ile od 

N ow eg ' Orleanu, wznosiła się wśród gąszczu 
drzew i kwiatów, k tórych  bujna, pnąca zielo
ność tworzyła, po nad fan tastycznie pow ygina
nym  jej dachem  jakby  rodzą i woniejącego wieńca.

Obszerne, choć skrom ne n a  pozór n re -  
szkanio, składało się z jednego ty lko piętra, 
wzn esionego na ceglanych słupkach, do ktorego 
wiodły nizi-ie, drew niane schodki. T ym  sposo
bem świeże, nocne pow ietrze sw obodnie prze
wiewało pod podłogam i apartam entu , a wody 
M issisipi w porze wylewów m ogły bez prze
szkody zalewać ziemię, k tó rą  użyźniały  pokła
dem mułu.

P lan tacya Sm ithera zajm ow aia obszerną, 
p łaską przestrzeń, zagrodzoną po jednej stronie 
n u rta n r  wyżej wspom nianej rzeki, a po dru
giej n ieprzebytym , bujnym , tajem niczym  nieco 
lasem, jak  w szystkie zresztą puszcze Nowego 
Świata, rozciągającym  się aż po skrajne ulice 
Nowego Orleanu. Otoczona dokoła szeroką ga- 
leryą, na  k tó rą  w ychodziły drzw i i okna poko
jów m ieszkalnych, osłoniona by ła  od skw aru 
prostopadłych prom ieni słonecznych pochyłym  
dach mi, pod k tórym  pełzały  splątane łodygi 
pnących się krzewów.

Z galery i tej wzrok sięgał daleko, obej
m ując całą posiadłość, fale rzeki połyskujące 
w  słońcu i niezm ierzoną p rzestrzeń  pól uro
dzajnych, tw orzących ja k b y  rodzaj olbrzymiej 
szachownicy, której k w ad ra ty  zapełniały ; ku 
kurydza, pataty , ryż, kaw ony i p lantacye k a
wowe.

Nieco na lewo szpaleru, prowadzącego do 
głow nego wejścia, rósł is tn y  ias dziewiczy krze
wów pom arańczow ych, g ranatow ych i innych  
drzew  o silnym, odurzającym  zapachu, k tórych  
rosochate gałęzm sp latały  się z sobą w górze, 
pmo zaś ich tonęły  w uściskach dziko rosną
cych róż i jaśm inów . G dy w iatr w ionął z tej 
strony, niósł aż do o tw artych  okien m ieszkania 
morze woni, k tó re  nasuw ało myśl o ra jsk ich  
ogrodach, opiew anych przez czarodziejskie ba
śnie

Po drugiej stronie rzeki rosła p lantacya 
drzew kokosowych i bawełn lanych, dosięga- 
j ica aż do skraju  puszczy. Posiadłość Sm ithera, 
jedna z najznaczniejszych w L  tizyanie, p rzy
nosiła rok rocznie w łaścicielowi do trzechkroć 
sto tysięcy franków  dochodu, czyli drzew a li
czyły się tam  n a  tysiące, a hek tary  uprawnego 
g ru n tu  na setki.

Pew nego m ajowego wieczoru, we ozwar- 
tek , dom p rzy b ra ł w ygląd  idozw ykle odświę 
t n y ; m ówim y n iezw \ ile, bo co tydzień w tym  
dniu  odbyw ały  się recepcye w willi Sm ithera, 
to  je s t właściuiele sąsiednich posiadłości i zna
jomi z Nowego O rleanu zjeżdżali się tam  w celu 
słuchania m uzyki i p rzypatryw ania się ochoczym 
tańcom  m łodzieży.

Tego wieczoru jednak rozw inięto zews -ąd 
iro b y w ały  zbytek. Do gałęzi drzew cytryno-

PBŻtiGL&p * dnlia 19 wraefci- 18iB

w ych i ślazowych, tw orzących szpaler, poprzy- 
czepiano kolorowe lam piony, k tóre gąszczom 
ciemnej zieleni, ow ianym  ciepłem tchnieniem 
letn iej nocy, nadaw ały  pozór tajem niczy  i cza
rodziejski. W zdłuż w ystających brzegów ga
le ry i b ieg ła dokoła g irlanda świateł, a przez 
szeroko roz tw arte  okna, przysłonione gazowemi 
zasłonam i, kaskady  blasków b iły  na  klom by i 
traw n ik i parku, zanurzone w półcieniu. D źw ię
kom ork iestry  tow arzyszyły wesołe w ybuchy 
śm iechu i g w ar ożywionej rozmowy, a za pa
jęczą gazą firanek przesuw ały się w mdlejącem 
kołysanui w alca lub skocznem tem pie polki 
splecione p ary  tancerzów.

W  głęb i galeryi, na  pół leżąca na  bam 
busowej kozetce w iekow a d a m a , z głową 
w spartą o ty ln ą  poręcz w achlow ała się n ie
dbale, odpowiadając potakującem i półsłówkam i 
na  rozmowę m ężczyzny, opartego plecam i o 
balustradę i palącego cygaro haw ańskie, z k tó 
rego kłęby wonnego dym u puszczał w noc le
tnią.

Oświetlona w pełni la tarn ią , zw ieszoną 
z dachu, tw arz  jego energiczna, męzka, nieco 
surowa naw et, o rysach szpiczastych, uw ydatniała 
się w  najdrobniejszych swoich szczegółach. L i
n ia  nosa, nieco zgarbiona, nadaw&da je j w yraz 
zuchw ały, spotęgowany jeszcze czarnym , d łu 
gim, sum iastym  wąsem, którem u to tylko mo
żna było zarzucić, i e  nad to  by ł wypom adow a
ny  i zakręcony do góry na  końcach. U sta by ły  
małe, o bladych, wązkich w argach, a oczy ocie
nione czarnemi, w popraw ny łuk  zarysowane- 
mi brw iam i, m iały nieokreśloną barwę, g ra n i
czącą pom iędzy siwą a p iw ną; wzrok ich n ie 
pew ny przeszyw ały niekiedy niepokojące, prze

SVT"s«** MPZflt *-
lotne błyski. W łosy, gładko przypłaszczone nad 
czołem, zdobiły  głowę silnie osadzoną na  b ar
czystych ram ionach, a kształty , rysujące 3ię 
pod obcisłym sm oking iem , przyozdobień} m 
kw iatkiem  w butonierce, zdradzały niezw ykle 
m uskularną i k rzepką budowę ciała.

Przez k ró tką  chw ilę zam ilkł, bawiąc się 
z roztargnieniem  pierścieniam i na  palcach, na 
k tórych  połyskiw ały w ielkie bry lan ty , siejące 
tęczowe ognie dokoła, fflaraz w yjął cygaro 
z ust, w yrzucił je przez balustradę i zl iliżył 
krzesło swoje do szeslongu, na  k tórym  spoczy
w ała dama.

— I  cóż, kochana pani S m ither — zapytał 
przym ilającym  głosem, k tó ry  zdradzał mocno 
południowy akcent — cóż pani myślisz o mo
jej pr( jozycyi?

"Wieaowa dam a zakasslała sucho i prze
stając się wachlować, podniosła się nieco, w sparta 
na łokciu.

— Myślę, panie m argrabio, źe pańska propo- 
zycya jest bardzo zaszczytna dla nas i gdyby 
to ty lko odemnie zależało, uważałabym  rzecz 
za skończoną, ale...

N ie dajac czasu dokończyć pani Sm ither, 
m argrabia pocnw ycił je? Iłoń  i z przesadną ga- 
lan teryą poniósł ją  do ust swoich.

— jadę — ciągnęła dalej dam a — do mojej 
drog ę M aiy należy jedyn ie prawo rozporzą- 
dzanią swoją ręką, to też mogę tylko panu od- 
i o w ied d e ć ; nic trać  nadziei, a jeżeli od mojej 
zachęty zależeć będzie, aby  moja wnuczka zo
stała m argrab iną de S anta Capella...

— Dziękuję pani stokrotnie — przerw ał ży
wo m argrabia.

I  tonem  głębokiego przejęcia dodał:

— G dybyś pani wiedziała, jaką bezgraniczną 
miłość w zbudziła we m nie miss M ary! Gdy ją 
ujrzałem  po raz pierw szy, zostałem jak  olśnio
ny. Zdawało m i się, że słońce z błękitów  zstą
piło n a  ziem ię, jej oczy wydały mi się jak  
dwie gwiazdy, a gdy się uśm iechnęła, pomy
ślałem, źe niebo otw iera się p rzedem ną!

P an i Sm ither zaśm iała się.
— No, no, kochany m argrabio, nie wysilaj 

się na  tak i darem ny zapał, zw łaszcza że po
chw ały, którem i szafujesz względem mojej 
wnuczki, są przesadzone.

— Przesadzone!... Powiedz pan: raczej, źe są 
dalekie od dorów nania prawdzie, bo języ k  ludzki 
nie je s t w  stanie wypowiedzieć tego, co czuję.

— Języ k  włoski je s t tak  bogaty, że w łaśnie 
umie się naginać do przesady, do której połu
dniow y tem peram ent pański jest skłonny.

Słowa auaruszki, wyrzeczone bez oienia zło
śliwości, spraw iły  na m argrabi przykre w ra
żenie. Przesunął ręką po czole, aby  ukryć m i
mowolne ściągnięcie brw i, a usta  jego zacięły 
się nerwowo.

— I j  zyznaję — rzekł, opanow awszy się w je
dnej chw ili — źe m am y pew ną skłonność do 
egzagtuacyi, ale to jest właściwość w szystkich 
artystów , a naród włoski je s t na  wskroś a r ty 
styczny.

— Zwłaszcza Palerm itanie... a pan jesteś ro 
dem z Palerm a, niepraw daż?

— Ja?... — rzucił się mimowoli.
— W szakże m i to pan sam powiedziałeś? 

Chyba, źe się przesłyszałam .

(Ciąg dalszy nastąpił

rozumie m o m

* B N

Jedyne nie-ckc Iliwe są tutki 
ryrobu S. W. Niemojooskiego 
.dznaczone medalami które wszę
dzie nabyć można.

N a j t a ń s z ą  sprzedaż re»zte»u weł
nianych, barchanów i chustek du nosa 
poleca Antonina Ertel, Koralmcka 8.

a p a r a t y  mnalacyjre, systemu Dra 
Siegla wypr iłowane po 1 5(ą 1 rf0, 2.50, 
2.80 i wyżej poleca Józef Klimek ulica 
Batorego 2.

K - Ł C ( .a .y -  nura informacyjnego 
Oleaczka, Halickie 7 poleca wszelkie jo 
rodzaju «hiżbę, wysyła takową na pro 
wiucyę _ 1-3

P o s z u k u j ę  dzierżawy 150 morgów 
dobrej gleby w-az z akami A dies: Rol- 
nik post. rest. Swierz. 1-4

n l i  pj Kołomyja, łtenglot, gruszek lub 
śliwek oń rzymirh 5 kg. 70 ct. c woce kan
dyzowane kilo 1-bO ct. ' 4-6

Główny SKład M E B L I
B .  K i t s c i i a l e s a

obecnie Teatralna 22.
(dom Narodny) poleca w szelkie ga- 
tu n k ’ m ebli po najniższych cenach

książąt Sa 
iz  miejsce

vV dobrach Podolskich J. O. 
pieb w jest do obsadzenia za

Prartyianta gospodarczego.
'Wymagana ukończona średnia szkoła 

rolnicza. Zgłobzania tylko pisemne wraz 
z odpisami świadectw 5 poleceń przyjmuje. 
Zarząd iubr w Bilczu Złotem, poda- \  
nienwzglądnione pozo»taną ufe odpowiedzi.

pianin najtańsza sprze
daż, wypożyczalnia Kulińskiego 6. Kali
nowski  2-2

()■ 'e  p a n le i iA i  przyjmę na stan 
cyą. Opieka najtroskliwsza. Wiadomość u 
właścicielki kamienicy 1 7 ulica Głęboka 
fis a vis Politechniki.

„hotel G arn rD M óY /in i
Ii. 10 ulica Trybunalska we Lwowie po
leca widne, elegancko urządzone pokoje 
gościnne od 6 v e t. i wyże.; za dobę 
irran z pościelą WJasffa restauracya w 

u. Usiuga ak ną, .caranniejsza.
8 pokoi

tmę,scu.
z przynale 

1-3
D u  w y n a j ę c i a

żytośclanr Piekarska 6.
Za wysoką prowizyę poszukuje pierw

szorzędny lotu bankowy

zdolnych agentów
de sprzeaaży ustawowo pozwolonych losow 
plamy ch ratami.

Zgłoszenia pod C os& fid en ta  do 
biura anonsów Bernard Eckstein, Buda- 
pest, Badgasse 4. 1-5

mm i 8 5  2  

W Ł A S N E G O
C H O W U

dostarcza od 56 litrów wzwyż, białr litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent Pióbki 
z tego 2 litry op’at. za wy-Uniem 96 cent. 
B r r c iy k t  He r tl, właściciel dóbr, zamek 

G n litw ch  przy G on o b .ta , Styryi.
c lw o r s k te  świfże. w naj

przedniejszej jakości, posyła Zarząd dóbr 
Lulowicap. 'A ojniłów za pobraniem w 5-cio 
kilowych paczkach po 1 zł. wa za ki
logram. 2-3

Poszukuj? zajęcia.
łJ e n k ia i i ib  b ló r u  pośrednictwa Ce

lestyny Bodyńskiej, Lwów Rynek 29 po 
leca Francuzki, Aieinki i wszelkiego ro
dzaju loborową służbę. 3-3

i i z ą d c u  ekonomiczny, kawaler, posia
dający kilkunestcletnią praktykę poszukuje 
odpowiedniej posady od Igo stycznia 18 6, 
IJres: C. I). J£. poste restante Kraków.

I ' uch i.ro: z chluLnemi bwiadectwami, 
kawaler, lat 29, poszukuje posady, Zgło
szenia poa adresem: ii W poste restan
te lewów 1-2

b a  wykształcona wszechstronnie, 
władająca językami niemieckim i francu
skim, oraz muzykalna porzukuje posady 
nauczycielki. Adresu udzieli z grzeczności 
b uro dzienn.kow i ogło tej FloLna 1 1  

C«?utra»ln» Bióro puśiednictwa cele
styny Bodyńskiej Lwów, Synek 29, dom 
Andryolego poleca kasyerkę z dobremi
świadectwami. _______________  1-3

Z d o ln y  oficjalista gospodarski, 86 lat 
mający cpręiyety, skrupulatny, dobre, u- 
rzędnik kancelaryjny, ra„nmistrz, rozumie 
jącj tię doskonale n i budownictwie go- 
rzelDictwie, hodowli inwentaiza, uprawie 
roli. chmielu, buraków i wszelkich innych 
płodów prz e my-to wo-rolniczych, kultjize 
lasowej, poszukuje posady przy gospooar- 
•twie, lesie, samoistnego lub wykonawcy, 
wymagania skromne L. B. Lubaczów. 1-3

L ł ś a i c z y  akw aluikowany z długo
letnią praktyką poszukuje miejsca zaraz. 
Adres pośle z grzeczności biuro dzienni- 
k ó w io g ł Fohna. 1-4

i\upnQisprzedliii;
'Y fe lh a e  zapasy parkietów i posa

dzek deszczułkowycł z suchego materjalu 
polłca parowa fabryka Braci * czelak we 

wowie.
a ia m ie n lc ł .  dwupiątrowa w śród

mieściu z wolnej ręki uo sprzedania. Wia
li tmość u właściciela ul. Chorążczjzna 13.

Fo<n«»rk. w Hołosku wielkim obsza
ru okołu 22 morgów z domem murowa
nym putrowym, stawem i loiuszem, ko
rzystnie do oprze lania. Wiadomość u adwo
kata dra Bętkowskiego Lwów, hobie- 
Bkiegoa.__________________  3.5

l> u m  zaraz jest dj wynajęcia na cti 
w bardzo uroczem miejscu nad Sanem z 
dużym ogrodem, piwnicą, stajnią, przy 
gościńcu, poczta miejscu, za skromnem 
wynagrodzeniem. Adies: Hydyńska, Krze
mienna, op. JSiewistka.

Tegoroczną

musztardą kremską
poleca

K a i - o l  l i u l ł a b u u
H alicka 23.

|  a a f | A  tutek nieklejonych z do. 
I  I  1 1  1 1  I  8konaIei francuskiej bibul- 
|  | ki po zir. 1 i wyżej pole

ca fabiyka F. Aizałowski, 
Lwów. Przy odbiorze 6.000 sztuk, poczta 
franco.

Znakom ity mu&ująoy
Porter anglelnki

1 flaszka 70 ct. pół fłaszki 35 ot. 
Przy w iększym  odbiorze tranko 
do każdej stacyi kolejowej poleca 

nandel

Alberta JSzkuwrona
 Lwów, prac Maryacki 7 .

P r j łH o w a n e  u w u c e»  ■■ " “ o  « w o c e
3 0 - 4 0  wagonów jabłek p lasow a
nych  z dostaw ą w październiku 
za  gotów kę kupi J .  u  U r ig ^  
hanaiarz jowoców U lm  uad L u  

na; om.___________
H o ia z o w ś> k i Stanisław, Karola Lu

dwika 3 fortepiany, harmonium instru 
ment. samogrająte lęristony etc,j Ka raty. 
Cenniki gratii.

Vt a ż n e  d o a i e s l e  »i> 1 Kt i chce
sią zaopatrzę i w obuwie eleganckie i 
ti wale wyrobu własnego, dla dam i męż
czyzn. niech cię pofatyguje do renomo
wane, firmy Wilhelma Arbaszewskiego 
we Lwowie przy placu Lernardyn kiem 
1. Iz naprzeci w jeneralnej no men ty. 

Ceny konkurencyjne,
Z poważaniem W. At baszęwski.

Odpoww-lZHjny reuaktor

| - i ł k i r s V B .  «i 1. pięa-c, na sp- tdaz 
obrazy, monety stare, rozmaite przedmioty 
cekoracyjne, biblioteka, fortepian, meble 
ze salonu, jsdalni, sypialni 1 kancelaryi 
v/szyLtkie razem lub osobno. _____1 a

i/tficska'
do sprzedania lub zamiany na nową .ka
mienicę we Lwowie Obszar 136 morgow 
pola, młj n wodny o trzech kamieniach, 
dom mitszkalny i budynki gospodarskie 
w dobrem stan ę Odległa dwa kilometry 

od r;racyi i kolei Halicz.
Zgłoszenia dó właścicielki, Lwów ul. 

bykotuska 1. 6 i  w parterze na lewo drzwi 
drugie. 2-2

.V ił .  A oup erna z ogrodem przy tram
waju elektrycznym, budowana pt..ez archi- 
rslitę Kamieńebrodzkiego ao sprzedama, 
Wiadomość w handlu BromilsŁrego Grana 
llotei.  10-cO _

1.2  4> sztuk jabłoni i gruszek naj
szlachetniejszych gatunków, 4-jetnich a 
oo ct. a , sprzedania. Batiatycze, Kamion
ka btrumiłowa,. 2-5

Wolne posady.
CL JK. urząd pocztow^ w Leżajsku po

szukuje ud' r października 1885 pełnole
tniego ekspedytora z kwalinLka^yą pocz 
tową i telegraficzną. Waiunki pisemnie.

A o r a i j U M  w Komarme poszukuje 
noncypienta biegłego w pertraktacyach 
spadau-ych. '/,■ j

A  uzuoiniony do przygu.o-
w aria prywatnego ucznia pier,. s^ej klasy 
ąunaazjainej znajdzie korzystne umieszcze
nie u notaryusza w bzczercu pod Lwowem. 
Ogłoszenia wprost pisemnie przy dołącze- 
ni"_odt u _w.aacctra ma*urainego. ‘-u

zarząd dobi .A-zalauw g. btryj poleca 
p s z s i y c ę  * ż ju »  du  S ie w u  doboro
wej janosci w n ̂ lepszych cnmia. ch 
również sprą raję.: jaew m lk  Uo j iu ’
wuzów ss-tBCznych, s ie w m a ste -  
fskuw)titf U« z...za, * płuiil 
Jaciaa do g;lęb«k.toj dritl, uow a  
p ra»^  do słomy i sUna etc.

PIERWSZORZĘDNE 
PRZEDSIĘBIORSTWO -

f i a k i ó w  i  d o r o *

I  ź e K  d w u k o n n y c h -

W . w s k i e g i s
Lwów ulica Sobieskiego 10. pomieszkanie ulica Kochanowskiego 64. 

Przyjmuje zamówienia na jazdy w miejscu, jakoteż na prowincyę, na wesela 
itd. Dostarcza powozy nienumerowane (remizy), także diiermie, miesigezne lub tocz
me. D o r o ż k i  t 275, 276, 168, 320, 3-6 331
7. T e le fo n  n r  2 1 ? .

Wszelkie zamówienia przyjmuje ulica Sobieskiego 1.

F ia k r y  parokonne: nr 1, 11, 5, 

10.

Akademia handlowa w drani
kurs a b i t u r y e r d ó w

Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół real
nych, którzy poświęcała się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie 
ze studyami uniwersyteckimi chcą także zyskać wiadomeści handlowe. Szcze
gółowych prospektów udziela.

Dyrekcya akademii przemysł iwo-nanJlowGj w Grazu
A. F. SchmuL dvrektor.

W a ż n e  d la  w & y s i k i c h  r o ln ik ó w !
Newa najlepsze odmiany kariafli

P a u l s e n s  l l o t h a u g e  o olbrzym iej 'wydajuości, około 2 ' 0 
centnarów  m etrycznych na m órg (1.000 sążni), najlepsze jako karm a 
dla w o łó w ; w olny od gnicia, dobry do spożywania, o żółtej barw ie, 
wczesny gatunek, w ytrzym ały  do czerwca.

I ł ic h te r s  I m p e r a to r ,  najlepsze kartofle gorzelniane, o w iel
kiej zaw artości skrobi! ; bardzo w ydajna, późna odmiana.

Oba gatu n k i udały  się wszędzie ja k  naipom yślniej.
Cent w raz z nowym workiem  złr. 2i)0 za w agon o 10.000 kg. 

loco staoyi kolejowej Ozorfków
"Wysyłki uskuteoznia się w październiku ; ty lko  wczesne za

m ów ienia będą uwzględnione.

Z a r z ą d  d ó b r  Ś n i a t y n - C a p o w c e ,  p .  T ł u s t e .

Przy rozpoczynających się Naukach
p o le  c clilo/jt

Jedyną książką do nauki

JĘZYKA A N G IE L S K I  EGO
D r .  N o t o ń s k i e g o

nawot
dla uczących się bez pomocy nauczyciela, 

w  1 5  le k c y a o h
z 'podaniem loymoioy i akcentow ania  

z dołączeniem 
zadać i  u ła tw ia ją cy ch  rozm ów ek

Cena 1 zl. z przesfłŁą franco 1 zł. 10 ct

Drukarnia nar. W. Monieckiego 
Lwów, ul. Kopernika 1. 7

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Niepołomice 

p o le c a  d h  s i e w a :
Żyto Imperial zł. 9.50.
Pszenice gółkę regenerowaną w Grod- 

kowicach w roku" 1894 zł. 12.
Pszenicę gółkę regenerowaną zł, 10.50.

n " ostkę „ „ 10.
Przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 

kg. 7. workiem, staeys Kłaj.

Hotel Yictoria
Jiwów, ul. Hetmańska.

Pokoje x pościelę od 80 ct. na dobą i 
wylej.

w tymże hotelu w 
Ś 1 D 9 4 4 U I  C iU łd  _własnymz„ j idzie 

Piwo tylko pilznańskie.
Polecam sią łaskawym wzgitloia

_ J .  | O I S £
wl ł,otelo 1 restauracyi.

^  j O t t O O i i i K U t O t

NA NALEWKI
s p ir y tu s  n a j c z y ś c ie is z y  b ez w u n n y

poleca c. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

I .  kBa c z e w s k i o g o
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5

Skład materyałów budowlanych

LEONA DISTLEKA
L w ó w ,  ( G n n d  H o t e l )

Z a s t ę p s t w o  f a b r y k : w y r o b ó w
g lin ia n y c h  B a r u c h a  w  P o d 
g ó r z u ,  f a b r y k i a s f a l t u ,  p a p y  d a 
c h o w e j  itd . E. K u ź n ic z e g o  w

O iw ią c im ie
poleca po cenach -najtańszych : 

Cement p -rtlandzki, wapno hydrauliczne i 
kamienne, gips murarski i nawozowy, po
sadzka steingutow?1, piece Kaflowe z ogni 
trwałego materyału, rurki drenowe, rury 
i nasadki kor inowe, papa dachowa i płyty 
izolacyjne, cegły i płyty ogniott vałe, da
chówki falcowane, klozety angielskie, syfo

ny kanałowe, ściekowe i pisuarowe itd.
Ceny przystępne, wykonanie zleceń rze

telne 1 szybkie.

Z n a k o u i i t e  s f o d M e

w in o g r o n a  g ó r s k i e
najlepsze stołowe mieszane złr. 2.—, nwj- 
I* p . ca  ty łk u  m u s z k a t e lo  złr. 3 za 
5 kilowy koszyk pocztowy, frankc do każ
dej sta yi pocztowej .a zaliczką Iud nade 
słaniem pieniędzy. Początek rozsyłki 15go 

sierpnia.

A l e k s .  A d  a r n o w i e l i
właściciel szkółki szczepów winnycu i win
nic w Neusatz nad Dunajem (Węgry).

NB. Katalog mej szkółki szczepów’ win
nych, zawierający amerykańskich i uszla
chetnionych szczepów wyżej 650 rozsyłam 
fr inko. 5-10

litr.

J A N  ( H H A T O W l t Z
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11, 

w Krakowie Sukiennice 1, 20, w Czermoweach Rynek 2
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach
l e c z n i c z e

Mydło będźwino : e — usuwa, szorstkość skóry, cerze nadaje b ia
łość i aksam itną m iękkość . , . — -25

Mydło boraksowe — w pływ a bardzo korzystnie na płeć 
dokładm e oczyszcza i w ybiela akórę. Mydło to  jest 
znakom icie działającym  środkiem  przeciw  opaleniu, 
pryszczykom  i pęeherz37kom na tw a rz y ; przeol w pie
gom i zgrubien iu  naskórka 

Mydło kamforowe — uśm ierza swędzenie i pieczenie skó
ry, tisuw i w yrzuty  i czerwoność nosa 

Mydło kamTorowo-siarkowo kaw ałek 
Mydło karbolowe — naw ałek
Mydło karbolowo-piaskowe do m ycia rą k  — kawałek 
Mydło kreolirowe zaw iera 5 °/0 czystej kreoliny, znakom i

cie oczyszcza skórę, usuw a pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądzik i, płeć odświeża i w ydelikatn ia  — kaw ałek .

Mydło Siarkowe z w ielkiem  powodzeniem używ a się do 
zniszczenia pryszczy i w szelkich w yrzutów  na skórze

Mydło siarkowo smołowe 
Mydło smołowo-ęllccrynowe składa się z 350; 0 g liceryny  

i 10% smoły (dziegciu). Jak o  zwykłe m ydło do użycia 
codzionn -go, je s t przez swą deśinfekoyjność i skórę 
zm iękczającą własność znakom itym  oraz wypróbowa
nym  środkiem  do usunięcia w szystkich nif czystości 
naskornych, piegów, plam  w ątrobianych, w ągrów itp. 
kaw ałek . . .  3 ,)

Mydło SIRołowe zaw iera 40°,'o smoły (dziegciu)

— •‘25

— 25 
—.30 
—.20 
—.20

—.35

- • 2 5
—.35

V v ir K t  S i e d m i o g r o d z k i e
górne, naturalne i najszlachetniejsze

Szampan siedmiogrodzki I śliwowica
dostarcza firm a 

Josef B. Teutsch, Schassburg w Siedmiogrodzie.
Jeneralnj zastępca dla Galicji i Bukowiny

W . Z a c h a r i a s i e w i c z
L w ó w ,  u l. A k a d em ic k a  1 3 .

J e s S ^ i - a  n i e z a w & d k i a  f i * u c i i n a
n a  m yszy I szczury

przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa trująco t y l k o  na gry
zonie (glires) szczur, mysz. królik. Dla ludzi i ’ wierząt domowych jak pies, kot, 
drób i t. p. n ie se fe o ilf li"  a . Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, 
nie podlega zepsuciu, zastósowanie jego p-os*c, skutek atdu m ie W i\ją.ey. Wysyłki 
w puszkach opatrzonych sposobem użycia po 30—60 ct. i 1 zł., pocztą o 10 ct. wię
cej uskutecznia odwrotnie za pobraniem. Skład i laborator. prz tworów chemicznych 

J a n a  M ic h n ik a ,  magistra farmacyi w Bochni.
Na myszy domowe i polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 

i kl. z opakowaniem 2 zł., 4 . pół kl. zł_ v.50.
Skład w Krakowie : Reim i Friedrich, J. Hanek i tska, Fi Kopoth i 3ixa, Ap

teki- F- Gralewski, E. Heller, L. Maicisiewicz, G. Otowski, A. Rel.er, K. Wiszniew
ski, Baranów II. Kijas, Bochnia A Weiss, Brzesąo W. Janoezek, HąbriA a W. Hem:, 
Dębica II. Zanderi r, Dobczyce X Mfkucki, Gorlice Tarczyński dróg-, Kańczuga Ił 
Tókarzewski, S ,w ó :- , Ir W ł ' d e k  i A .  6i.r a jw w . k3, Medenica H Kikiewicz, 
Niepołomice M Reihenberg, Rawa ruska Grobł wski, Skrwina o Mroczkowski, So- 
kŁ> II, Wohl, Sucha K. Czernicki, Tarnów J- Niesiołowski, Adler, M. Waręż K. 
Wojda, Zakliczyn K. Ta-czyńiki, Żywiec W. Graff.

Przez wys. e. k. władzę konces. pry w.

Szkoła handlowa
WE LWOWIE. 

Jednoroczny kurs zawodowy
z pilnym p ograniem takiegoż kursu 
Akademji handlowych rozpoczyna się 
z Iniem 1 października b. r. Wpisy 
codziennie od 2— 3 popołudniu. Kra 

kowika 7. III piętro.
L. E- Vełtse

Miód kasztelański
bardzo s ta ry  (20tu  letni) 

JW * n a  m i « r ę  ł  b u t e l k i  Ć ń
poleca handel

J*na Baczyńskiego
L w ów  A k ad em ick a  liczba 3.

Pochwalne u- 
znał Naj. Pan 
rzeźby z pozło
ceniem moje i 
raczył łaskawie 
przyjąć i_kowe 
z upominkiem 
uznania dla pra 
cow ni odznaczo- 
nei me dałem 

srebrnym we
Lwowie, poleca tak nowe ja!' i odrestau
rowanie starych wszelką dokładności w ni
skiej cenie ołtarzy, ambony, kontesyouały, 
Taberna nula itp. plany. Cenniki na żąda
nie wysyłam C K eernaw ski, Lwów, Syk- 

stuska 2.
...

„  . . ueuw a
pryszcze, -liszaje, wszelkie w ysypki skórne, pocenie 
nóg i łupież na głowie — kaw ałek 

Mydło storaksowe kaw ałek
Mydło tymolowe zaw iera 3°<0 ty to n iu  — znakom icie 

oczyszczą skórę od w szelkich w yrzutów  — kaw ałek

— .30
— .30

— 30

l i a n l o r  w y m i u u y  o . k .  i i p r z .  g a l i o .  a k c y j .  b a n k u  h i p o t e c z n e g o
kn< i sprzedaje papury wart aściowt § mogelf po łmnia dziennym nąjdoaładniejazym, ni* llcw.i

i  dni) prowisyl. Jsko t;ohr  ̂ i pewną lokacyf poiaea.
4 1/»ł7o pożyczkę krajową galicyUką 
4°/o pożyczkę krajową galicyjs ą koronową 
4°/0 pożyezkę p.-opinnoyjną galicy!&xą

i^ owsktt Filia

i o w  W z a j e m n e g o  K r e d y tu
w K ra k o w ie  

u l i c *  T rzeciego f f l e j a  1 .  1 6

w gmachu „towarzystwa Wzaj. Ubezpjeczen w Krakowie*
przyjm uje

L o k a c y e  g o t ó w k i

k książeczki oszczędności na I i  rocznie.
D j  z ł  1 . 0 0 0  w y p ł a c a j  i ę  b e z  w y p o w i e d z e n i a .

4 V ,* /0 Usty h'poteńzne 
5  'U listy hipr ieczna premiowane 
470 listy hlpaiecine Korunoz>e 
3 %  lisły Tow kredytowego ziemskiego 

listy Banku krajowego 
4  /» iisty Bandu ki-ajewegu 
e o/0 ofc iiyacyt Komunalne Banku krajowego

( gwcifiri® renty .las^ryackłe i •g^gisrskis Która ic

5%  pożyczkę prop.nacyjną bukowińską 
4 ‘/ t J/o pożyczkę węgierskie.! kolei państ. 
4 1/*7 o pożyczkę irjplnacyjną węgierską  
4 °/o węgierskie ebliaacye Ndemnizacyjne
Kaat.ir «y-nisay Ba.Aa hipotteznogo sawsz* rnhyme. 

*pr;*dąje po ćoairrV aifjyrżfstępidójsśyo-h.
UWAGA-- Ksator wymiaay ganku hłpotaczaogo prz jmaj* od . T. źapifj^jrch wanalkif) »ylosW*a*, * 

jsss płatBii mijjc-io «  paptory iraRośoio rs, talnZaź jspaJL su f-ny ąotdwkf, baz .essełki go potrą- 
ceoia, zaś wmajMOore, jedjruo za potrąca_iau, rascay <i-.tyoł» ko«tó?f.

Uo efańb: t, », których Tfyci.etpaly głę kitpoey 'aoutarsaa sotryoh arkuszy kuponowych, s* -wrotom kosa- 
sów.. któ--fi *»>» donos1 4

Ludwi k  MaflłowBki.

rd fS  n ie m o w lą t  |  a D ^ S ep ty * 3 Z n y

/ I

P a p ie r  % fa b ry k i JBraoi K ijałkow ^jdcjb w  UiaZej.

D r ,  k m .  K o i c k i
( 3 e * i e r )

s p c c y « l i» t »  od lat przeszło 20 dla cho
rób skórnych wenerycznych jakotez dla 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowe przerobione) 
1 złr. (pocztą uyskretDie). ł oradnii dla 
kobiet pocztą 60 ct. LWów ul. Zimorowicza 

1. 5, ordynuje od 9—10 i od 3—6.

Z  d r p k a m i  n a r  W  M an ieo k io g o . Z a iz ą d o a  W. H o d a k


